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Podpiisame porozumienia 
w sprawi© repatriacji 

5®ńc©w wajennfcta w Korei
Ągen ,

*1«. c,la Nowych Chin d o n io -| Genewskiej, ma czuwać kom l-
W "  dn‘U 8 czerwca prz.e- 
chińeii i ?Cy delegacji koreańsko- 
"’OiJtji‘e-1’ generał Nam I r  i prze 
Prjeji 2acy delegacji strony 

,nsk generał H arrison . 
tc2Um 1 w Panninndżonie “«Henie
"tee

po-
jeń w sprawne repa tria - j 
: ^ ° w wojennych. Tak 
SprT  Jalc Podkreśla agencja j 

"■'0jennwa re p a tr ia c ji jeńców  j

?a inien>’ k tó ra  by!a i M,>'nyrn

r°Zeiihu ^ rzesz*° roku 
^rzygrj,'. została obecnie roz-

tej,®  strony
, %: 

k? 's r.:

nie

Sta.
zgodziły się na 

re w iz ji
'*sń art. 51 p ro je k tu  po-

sja repa triacy jna  państw  neu­
tra lnych.

Wszyscy jeńcy, k tó rzy  nie 
skorzysta li z przysługującego 

j im  prawa do re p a tria c ji po w e j­
ściu w życie porozum ienia w 

I spraw ie różejmu, zostaną mo­
ż liw ie  ja k  najszybciej zwoln ie­
ni spod k o n tro li w o jskow ej 
strony, w  k tó re j n iew o li się 
zna jdują . W każdym  raźśe ma 
to nastąpić w  ciągu 60 dni po 
wejściu w życie rozeimu. Jeńcy 
ci zostaną przekazani ? -d op!e- 
kę kom is ji repa triacy jne j

p rzedstaw ic ie li obu stron dc 
jeńców  zostanie w strzym any, a 
sprawa losu jeńców wojennych 
k tó rzy  nie skorzysta li z prawa 
do re p a tria c ji, będzie przekaza­
na kon fe ren c ji po lityczne j na 
wyższym  szczeblu. Konferencja  
ta w  ciągu 30 dni dążyć będzie 
do uregu low ania kw e s tii pozo­
stałych jeńców  w ojennych. Jeśli 
w  tym  okresie nie poweźmie o- 
na żadnej in ne j decyzji, jeńcy, 
k tó rzy  nie skorzysta li z prawa 
do re p a tria c ji, uznani zostaną 
za osoby cyw ilne . K om is ja  repa­
tr ia cy jn a  państw  neutra lnych 
oraz h indusk i Czerwony K rzyż

posiać,” 1.? odpowiedniej

« o ty c ia  w  spraw ie rozejmu.

państw neutra lnych w K o ieu  w j ¿dzielą tym  osobom pomocy, je
miejscach 
stronę, w 
zna jdu ją

określonych 
k tó re j n iew  
M iejsca, w których

i Pize / ś li zechcą one udać się do pań- 
/o ii się i s^wa neutralnego. Po up ływ ie  

następnych 30 dn i kom is ja  re-:ycza„ , w sPr <
Jlch, 1rt-cb ôsu jeńców  w ojen-
^ L t0rzy m ają być bezpo- , „  „  ,
¡O .®  ^P a trio w a n l oraz na sadzone przez m nausk.e sny , dz,a łalności. 
f ;ór2v - ;e wszystkich jeńców, i zbrojne. : B y li jeńcy, k tó rzy  w y jecha li
W .  n>e zostaną re p a trio w a n i, K om is ja  rep a tria cy jna  państw  do państwa neutralnego, będą 
% , redni0 Po zaw arciu ro- i neutra lnych postara się o to, a- ! m og li w  każdej ch w ili zażądać.

zna jdu ją  s:ę jeńcy, zostaną <>b- jp a tria cy jn a  zaprzestanie swej 
sadzone przez h induskie  siły

>.u , - Po zawarciu .
^  ^komisji rep a tria cy jne j ; by w  ciągu 90 dn i od c h w ili ob

r ic ie li P olski,, ..... 
cHij j»Wacji, Szwecji, Szwaj- j do 

j,. ®dU. K om is ja  ta zosta- do 
JWeljj ^ Orzona w celu objęcia j ców i m ogli w y jaśn ić  wszyst- 
śc \J, jeńcam i, k tó rzy , b ę - jk im  jeńcom swej narodowości,

ąby u ła tw iono  im  pow ró t do oj-
7 Centralnych, składa jące j jęcia przez nia  op iek i nad je ń - czyzny.

n,— , . . . . . .  _ camj_ przedstaw icie le narodu, Po wejściu w  życie rozejm u.
u . , , v w .  -« j __ którego jeńcy nąłeżą, m ie li i 'ego w a ru n k i pow inny być po-

,ndii. K om is ja  ta zosta- dostęp do m iejsca pobytu je ń - dane do w iadom ości wszystkich
' ' ’ ‘ ' jeńców, k tó rzy  nie skorzysta li z

 ̂ o, Ciewoli jedne j ze stron. | ja k ie  są prawa, k tó re  im  przy- 
1 ren.r.zTstali  ze swe

r!?ci ‘-Kom isja ta wyśle
l tej organa, k tó rych  

■s>h, eazie identyczny ze skta- 
do m lejscóN ^ e j  kom isj 

Ihu l* W ’ • - J

n ze swego prawa
 ̂=" ': ”

etą'
'o

JJ1'« op;>V .k tó rych  kom isja  obej- 
nad jeńcam i wojen- 

teedstąwicie!'.* obu stron 
te ćzj.i'3 m®żność obserwowa- 
*at im . ,'hości je j organów o- 
^ ¿ « 'a n ia  wyjaśu.eń i ptze- 
. **o«t»atania rozmów, 
tefh | .ecznej >lości s il zbroją 
;tnegn Ln.neSo personelu, kon e- 
' /  um ożliw  enia kom i-
t^tech r:aC'Vine j państw neu- 
H cji- w ykonyw ań, a je; 
h <Wa spełniania je j zadań 

r^zą wyłącznie Indie

sługu ją, ja k  rów nież p o in fo r­
m ować ich o wszystkich spra­
wach, dotyczących ich powrotu 
do ojczyzny, a zwłaszcza ich cał­
k o w ite j swobody pow ro tu  do 
domu i prowadzenia spokojne­
go życia.-

Liczba tak ich  przedstaw icie li, 
k tó rzy  będą udz ie la li wyjaśnień

prawa do rep a tria c ji.
Porozum ienie zaw iera ponad­

to szczegółowe przepisy dotyczą­
ce w izy ta c ji obozów jen ieckich 
przez p rzedstaw ic ie li H indus- 
skiego Czerwonego Krzyża, ob­
sługi prasowej, zaopatrzenia 
jeńców w ojennych, zaopatrzenia 
członków k o m is ji re p a tr ia c y j­
nej państw  neu tra lnych  oraz 
sprawy poruszania się członków

być

V e ^ W c ie l
wyłącznie 
In d ii będzie

c h ^o r przewodnK'zącym 
p'»81. p z wykonawcą je j 

9oj0s( ^edstaw icie lę . każdego

ar- 
k< *~ 

u-

/Mą l ao'ch czterech państw 
w. ¡1̂  ,su mieć pomoemkow 

n;e przekraczające; 
‘V  lęc iu dla każdego pań-
s ^'°bec ■ .tepU  l.enców znajdujących 
yihej ^ójeką kom is ji repatrla- 
Ul państw neutra lnych nie 
,ycipn. • >'Wać s ilv , ani groz!ć 

siU w  celu przeszko- 
u trudn ien ia  ich re; 

przestrzeganiem 
^ lanow ien ia e ra / nad 

i fOosr̂ K j eócy trak tow a n i bv li 
lik - d hurnan tom y, zgodn e 

1 duchem Konw encji

> f,o
> i 6m̂ y w ać

C31 czy
e?o ^  Nadij'h, Ó0sta|

jeńcom w ojennym , me 
przekraczała 7 na każdy 
jeńców i  ogółem nie może 
m niejsza niż 5.

Jeńcy w o jenn i, zna jdu jący sie 
pod opieką kom is ji re p a tr ia c y j­
nej* państw  neutra lnych, będą 
m ie li ca łkow itą  swobodę i moż­
ność kom unikow ania  się z ko­
m isja  i składania je j zażaleń 
jak  rów nież kom unikow ania  się 
i składania zażaleń przedstaw i­
cielom kom is ji rep a tria cy jne j i 
podległym  je j organom.

Każdy jeniec, k tó ry  postano­
w i skorzystać z przysługującego 
mu praw a do re p a tria c ji, w ysto­
suje odpow iednik podanie, k tóre 
będzie natychm iast rozpatrzone 
przez kom isję  lub  jeden z po­
dległych je j organów. Z chw ilą  
pozytywnego za ła tw ien ia  tak ie ­
go podania jeniec w o jenny bę­
dzie natychm iast skierowany do 
punktu  w ym iany jeńców w Pan. 
m undżonie w celu rep a trio w a ­
nia.

Po up ływ ie  90 dn i od ch w ili 
przekazania jeńców pod opiekę 
kom is ji rep a tria cy jne j, dostęp

będzie i ko m is ji i jeńców  repatriow a- 
tysiąc nyeh na obszarze podlegającym 

k o n tro li obu stron.
'P unkt dotyczący spraw pro­

cedura lnych przew idu je , że n i- 
niejsze porozum ienie wchodzi w 
życie jednocześnie z wejściom  w 
życie rozejmu.

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla, ,że delegacje obu stron 
kon tynuu ją  sesje nie jawne, aby 
uregulować jak  na jszybciej po­
zostałe szczegóły na tu ry  a d m i­
n is tracy jne j, dotyczące rozejm u 

Następne posiedzenie delega­
c ji odbędzie się w dn iu 9 czer­
wca o godzinie 11 przed po łud­
niem.

Jak donosi korespondent a- 
gencji Associated Press z Seu­
lu, wojska am erykańskie  p rzy­
ję ły  w iadomość o podpisaniu 
porozum ienia w  spraw ie repa­
tr ia c j i jeńców w ojeflnych „o- 
k rzykam i radości“ .

Wszyscy żołnierze, z k tó rym i 
korespondent m ógł rozm awiać, 
przede wszystkim  p y ta li: „K ie d y  
będę mógt udać się do domu?“

Chcę budować nową wieś
ukończeniu 1' v ^ w r  po

in
■l| C ^ ł e  nie w iem " — mii

, ■■ s*l Podstawowej wybra-

5 w .,1,
i^hhiŁ. la Sienieka. uczennica

ogólnokształcącą, te-

,|!ao .. 01. Budownictwa W iej-
ih"I>0 in. (lt*ausku-Oruni.

i ° Stu fB cia lam  uzyskać 
“ Wyć się na wyższej 

, Ona’ “ “  bo i koleżanki mia- 
?;,m iarv- w  c i^ u

h

iS o  ,1''.' włączyć się do wtel- 

’H its

,3'yo u !"* Wybrałam budowni- ń .. ."łeiskio u - ____

* u r u*in „ ’  r« “ » » «
hv-1“kila "! ouszym kra.iu. Po- 
•• W 1,11 łaU najszybciej zdo-

Lv ** 'H I .  ____ł _____  . ____ « ____ t

0  'vi<Me ,Skie' ho PH®*®*®* na
/rohirnia, wie- 

fachowców“,
1 ty ,
S£°*k^IYik'u ’ 0riri ê wyposażonej p racowni przyrodniczej Technikum, Wodno Melioracyjnego i Bu- 

‘rn- W i e j s k i e g o  u: O run i i ,  koi Sienicka pod k ieroUinic iwem projesora tac. reresy  
P ^ygo iow u je  p r ip a rm y  do lekcji .

Qi'ri'Ź w cyeni ml.od.leiy  w szkole odgrywa szkolna organizacja zetem.powska. która 
errtM ucznio ici radą i pomocą, przygotowując przyszłych bo jow n ików  socjalizmu

ńc-n * uczennice T echn iku m  zwracają sie do tych wszystk ich , którzy w  roku bie,.ą 
^ le w ia t ą  klasę i leszcze nie zdecydowali się na w ybór  zawodu «. apelem: „W sią-  

"ós:» _ .. r , . . j . i i c o m i  z Was fachowców dobrześlady.' T echn iku m  Budow n ic twa Wiejskiego uczyni 
‘Uch dQ y ja lk i  o Lepsze ju t r o  naszego k ra ju “ .
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w sprawie wzmożenia przygotowań do I i i  Światowego Kongresu Młodzieży, 
IV Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów 

oraz I I I  Światowego Kongresu Studentów
N i e s p e ł n a  d w a  m i e s i ą ­

c e  d z i e l ą  n a s  o d  I I I  
Ś w i a t o w e g o  K o n g r e s u  
M ł o d z i e ż y  i IV Ś w i a t o ­
w e g o  F e s t i w a I u M I o - 
d z i e ż y  i S t u d e n t ó w  w 
w a l c e  o p o k ó j  i p r z y - 
j a ż ń.

W pierwszych dniach sierpnia przy­
jadą do Bukaresztu stolicy Rumuń­
skiej Republiki Ludowej — przedsta­
wiciele młodzieży ze wszystkich czę­
ści świata, aby zamanifestować'wolę 
walki o pokój, niezawisłość narodo­
wą i lepszą przyszłość.*

Idea tej walki jednoczy coraz szer­
sze rzesze młodzieży różnych ras i 
narodowości, różnych wyznań relig ij­
nych i przekonań politycznych, ponie­
waż, odpowiada najgorętszym prag­
nieniom chłopców i dziewcząt na ca­
łym świec ie.

Przygotowując się do Kongresu i 
Festiwalu młodzi bojownicy o pokój i 
przyjaźń na całym świecie coraz bar­
dziej stanowczo walczą o wcielenie 
w życie uchwal Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju w sprawie odprężenia 
sytuacji rniędzynarodowej.

Wielką ufnością i nadzieją napa­
wają młode pokolenia ostatnie pro­
pozycje Związku Radzieckiego oraz 
Rządu .Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej i Chin Ludowych 
w sprawie zakończenia wojny w Ko­
rei.

Wskazują one niezwykle dobitnie 
i przekonywująco na możliwość poko­
jowego rozwiązania wielu spornych 
pro b i em ó w m i ę d z y n a ro d o w y c h.

$ w i a t o wy K o n g r e s  i 
F e s t i w a l  b ę d z i e  b o j o ­

w y m  p r z e g l ą d e m  s i t  i 
r a d o s n y m  ś w i ę t e m  w a l ­
c z ą c e j  o p o k ó j  i p r z y -  
j a ż n m ł o d z i e ż y  ś w i a t  a.

Na Festiwal przybędzie młodzież 
krajów kapitalistycznych i kolonial­
nych bohatersko walcząca o niepodle­
głość i niezawisłość narodową — 
przeciw opętańczym przygotowaniom 
wojennym, przeciw nędzy, bezrobociu 
i okrutnemu wyzyskowi o swe prawa 
do lepszego życia.

Na Festiwal przybędzie młodzież 
państw obozu pokoju — budująca 
ofiarnym wysiłkiem szczęśliwe i ra­
dosne życie swych narodów.

To wielkie spotkanie będzie wyra­
zem stale pogłębiającej się jedności 
i solidarności młodego pokolenia wo­
kół sztandarów Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, wokół 
sztandarów walki o pokój i przyjaźń 
miedzy narodami.

Młodzież polska z wielką radością 
przyjęła wiadomość o zwołaniu przez 
SFMD Światowego Kongresu i Fe­
stiwalu w Bukarszcie oraz o zwoła­
niu przez Międzynarodowy Związek 
Studentów l i i  Światowego Kongresu 
Studentów w Warszawie, ponieważ 
sprawa pokoju i przyjaźni między na­
rodami jest młodzieży polskiej szcze­
gólnie droga i bliska.

W miastach i wsiach Polski rozpo­
częły, się już przygotowania do Fe­
stiwalu. *

Studenci polscy przygotowują się 
do godnego powitania III Światowe­
go Kongresu Studentów w naszej 
ukochanej stolicy — Warszawie.

Swe gorące uczucie patriotyzmu i 
internacjonalizmu chłopcy i dziewczę­

ta naszego kraju przekuwają w kon­
kretny czyn, wzmagając swoje wysił­
ki w walce o szybki wzrost siły i 
potęgi Polski Ludowej — jako ważne1- 
go ogniwa światowego obozu pokoju.

Z a r z ą (i G ł ó w n y  Z w i ą ż -  
k u M ł o d z i e ż y  P o 1 s k i ej  
w z y w a  c a t ą m ł o d z i e ż  
p o l s k ą  d o  w z m o ż e n i a  
i r o z s z e r z e n i a  p r.z y g o- 
t o w a ń d o F e s t i w a I u.

Niech dni dzielące nas od Świato­
wego Kongresu i Festiwalu wypełni 
ofiarna praca dla realizacji zadań 4 
roku Planu Sześcioletniego. Niech na­
sze serca jeszcze goręcej zabiją w 
prowadzonej pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej1 wal­
ce o rozkwit naszego kraju.

Niech młodzi robotnicy rozwijają i 
pogłębiają ruch współzawodnictwa 
długofalowego, lepiej i szybciej reali­
zują plany produkcyjne, wzmagają 
walkę o wysoką jakość produkcji, za­
ostrzają czujność wobec wrogów na­
rodu i strzegą mienia społecznego.

Niech młodzi chłopi waiczą o wy­
sokie urodzaje i zwiększenie hodowli, 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej, 
o terminowe wypełnianie obowiązków 
wsi wobec państwa.

Niech uczniowie i studenci lepiej 
opanowują wiedzę, aby stać się świa­
domymi, wykwalifikowanymi budow­
niczymi naszego kraju.

Rozwijajmy amatorską twórczość 
artystyczną, zakładajmy nowe zespo­
ły artystyczne, przyswajajmy sobie 
wspaniale bogactwo naszej kultury 
narodowej i dorobek kulturalny in­
nych narodów.

N i e c h  w p r z y g o t o w a ­
n i a c h  do  F e s t i w a l u  j e ­
s z c z e  r a ź n i e j  r o z ­
b r z m i e w a  r a d o s n a  p i e ś ń  
p o k o j u  i p r z y j a ź n i .

Powitajmy Światowy Kongres i Fe­
stiwal sportowym czynem festiwalo­
wym, zdobywaniem nowych rekordów, 
odznak SPO i wyższych klas spor­
towych.

W s z y s c y na s t a d i o n y ,  
b o i s k a  i p t y w a I n i e.

Niech w szlachetnym współza­
wodnictwie sportowym wzmacniają 
się siły i zdrowie młodzieży, niech 
podnosi się jej sprawność do pracy i 
obrony Ojczyzny.

Niech Sztafeta Pokoju poniesie do 
Bukaresztu radosny meldunek o na­
szych zwycięstwach i osiągnięciach 
w dniach przygotowań do IV Festi­
walu, o wynikach wysiłku-całej mło­
dzieży polskiej.

W trakcie przygotowań do Kongre­
su i Festiwalu jeszcze bardziej po­
znajmy życie i walkę młodzieży świa­
ta, zacieśniajmy więzy braterskiej 
solidarności i przyjaźni z postępową 
młodzieżą wszystkich krajów.

N le c  h w z o r e m i p r z y- 
k ł a d e m  b ę d z i e  d l a  n a s  
w s p a n i a I a — b u d u j ą c a 
k o m u n i z m — m 1 o d z i e ż 
r a d z i e  c k a.

Naprzód, na IV' Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów w walce o 
pokój i przyjaźń.

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

Warszawa, czerwiec 1953 r.

259 p lenerów z opttlskiego 
wy ect ale

do pracy w kopalniach
W odpowiedzi na a-pel Zarzą­

du G łównego ZM P  coraz w ięcej 
m łodzieży Opolszczyzny doku­
m entu jąc swój gorący p a trio ­
tyzm. zgłasza się do pracy w 
przemyśle węglowym . Do ko ­
palń węgla w yjecha ło  już  z wo­
jewództwa opolskiego ponad 250 
młodzieży.

O statn io do przem ysłu węglo­
wego w yjecha ła nowa 18-osobo- 
wa grupa pion ierów .

Cementowo a „Przemke”
ro zp o czę ła  produkcję

W Szczecinie uruchom iona zo- j 
stała ca łkow ic ie  zmechanizowa- 1 
na i wysokowydajna cementów- j 
nia.

Zam iast przestarzałych urzą­
dzeń starego zakładu zm ontowa­
ny tu został nowoczesny m łyn 
cementowy p rodukc ji radziec­
k ie j, którego wydajność prze^ 
kracza moc dwu dawnych m ły ­
nów cem entowni.

C a łkow ic ie  zautomatyzowane 
urządzenia pakowni ze spui- 
chniaczami i autom atam i do o- 
próżniania zb io rn ików  cementu j 
oraz inne urządzenia otrzym ała 
cem entownia z NRD. W iele u - ; 
rządzeń, a wśród nich nowocze­
sna suszarnia, w yp rodukow a­
nych zostało w kra ju .

Od pierwszych dni rozw inęło 
się w cem entowni współzawod­
n ic tw o międzyzmia-nowe. ,

P r /f i i l  IV  H w ia tn nym  
FKSliwalttm  M łudziuży  

i S ilili (Mliii n>
M łodzież z zakładów  pracy, 

gromad, spółdzie ln i p rodukcy j­
nych i szkól woj. łódzkiego in ­
tensywnie przygotow uje się do 
IV  Światowego Festiwa lu M ło- j 
dzieży i S tudentów  w Bukaresz- j 
cie. Do e lim in a c ji pow iatowych j 
zgłosiło udzia ł ok. 150 zespołów, 
k tóre przygotow ały bogaty pro­
gram artystyczny, związany te­
m atycznie z w a lką  młodzieży 
po lskie j o pokój i rea lizację za­
dań Planu 6-letniego. W ielką 
popularnością cieszy się ogłoszo­
ny przez Żarz. W oj. ZM P  kon­
kurs na najlepszą gazetkę ścien­
ną o tematyce fes tiw a low ej. W 

j powiatach sie radzkim  i łódzkim  
j urządzone zostały festyny mło- 
dzieżowe, urozmaicone wystę­
pami zespołów św ietlicowych. 
Zadaniem tych festynów było 
spopularyzowanie wśród szero­
kiego ogółu społeczeństwa zna­
czenia IV  Światowego Festiwa­
lu dla um ocnienia solidarności 
m łodzieży całego św iata w w a l­
ce o pokój I postęp.

W pow. p io trkow sk im  w yg ło­
dzono  w  PGR-ach, grom adach! 
¡ in dyw idu a ln ych  i spó łdzie ln iach! 
p rodukcy jnych 30 odczytów, po- i 
święconych bohaterskie j walce, 
jaką toczy m łodzież Korci i 
V ie tnam u o w yzw olenie naro­
dowe i społeczne.

Koncert brytyjskiej 
orkiestry wojskowej 

w Warszawie
| W dn. 8 bm. w  Teatrze Na- 
i rodow ym  odbył się zorganizowa- 
| ąy przez Dom W ojska Polskie- 
i go koncert przebywającej w 
i Warszawie ork ies try  7 pułku 
\ huzarów  b ry ty jsk ich .

B ry ty jska  o rk ies tra  wojskowa 
j p rzybyła  do W arszawy W związ­

ku z urządzonym przez ambasa- 
, dę b ry ty jską  w W arszawie przy­

jęciem dla uczczenia koronaci 
! k ró low e j E lżb ie ty II.
! O rk ies tra  b ry ty jska  wykonała ! 
! szereg utw orów , m. in. u tw ory j 
I F ryderyka Chopina i kompozy- j 
; torów  radzieckich. '

List lii Krajowego Zjazdy Zw. la w . Górników
do Przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta

Do
Przewodniczącego Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

, Towarzysza Bolesława Bieruta
I I I  K ra jo w y  Zjazd delegatów Zw. Zaw. G ó rn ików  w Im ieniu 

braci- górniczej przesyła Wam, drogi O piekunie i Nauczycielu, 
serdeczne i gorące pozdrowienia.

Drogi i ukochany Towarzyszu, polscy górn icy widzą w  Was 
swego serdecznego i wypróbowanego P rzyjacie la. W idocznym do­
wodem Waszego serdecznego stosunku do górn ika jest K arta  
Górnicza — ta chlubna nagroda za naszą pracę i w ys iłk i, są 
Wasze rady i wskazania, Wasza trosk liw a  pomoc i opieka, ja k ie j 
nam udzieleń iście i udzielacie W yrażając wolę wszystkich człon­
ków naszego Zw iązku, I I I  K ra jo w y  Zjazd w yb ra ł Was P ie rw ­
szym Delegatem na I I I  Kongres Z w iązków  Zawodowych i zw ra­
ca się do Was z gorącą prośbą o przyjęcie  wyboru.

Przyrz.ekamy Ukochanemu Towarzyszow i, że my —• górnicy — 
będziemy ustawicznie, na każdym stanow isku roboczym, upor­
czywie walczyć o wykonanie i przekraczanie zadań, k tóre posta­
w iła  przed nami Partia  i W y osobiście. W szystkim  pracow nikom  
przemysłu węglowego u tk w iły  w sercu Wasze nauki i wskazania,

udzielone na s ta linogrodzkie j naradzie ak tyw u  party jnego i go­
spodarczego. W pełni rozum iejąc, że podstawowym  naszym obo­
w iązkiem  jest nieustanna w alka o wzrost wydajności pracy na 
bazie rozw ija jącego się długookresowego współzawodnictwa p ra ­
cy, w oparciu o przodujące, radzieckie metody pracy, o pełne w y - 

j korzystan ie urządzeń mechanicznych i mocy p rodukcy jne j, bę- 
i dziemy podnosili poziom ideologiczny członków naszego Z w iązku ,
! w ychow ując ich na św iadom ych budowniczych Polski Ludow e j, 
¡będziemy bezwzględnie zwalczać wszelkie prze jaw y m a rn o tra w ­
stwa m ienia społecznego i niew łaściwego stosunku do pracy, 
będziemy zaostrzać czujność rew o lucy jną  i zgodnie z W aszymi 
wskazaniam i bezlitośnie tępić wszystkich tych, którzy us iłow a­
lib y  przeszkadzać w  budowie zrębów socjalizm u.

W naszej walce o budowę socjalistycznej Ojczyzny kierować się 
będziemy nauką Lenina i Stalina, pogłębianiem i zacieśnianiem 

j przyjaźni z narodami Związku Radzieckiego. Będziemy wycho- 
j wywać masy górnicze w duchu internacjonalizmu, w duchu 
! w ielkiej miłości do naszej ukochanej Ojczyzny. Pod kierow­
nictwem Waszym masy górnicze będą realizowały wspaniały 

i Program Frontu Narodowego, dając swój wkład w utrwalenia 
! pokoju na świecie, w budowę socjalizmu w naszej Ojczyźnie.

Oprowadzać postęp techniczny i szerzej rozwijać współzawodnictwo
Z ak o ń c ze n ie  n b rad  I I I  K r a in n e p  Z jazdu  B e le p łń w  Zw . Z aw . G ńrn ików

6 i 7 czerwca hr. w Domu Górnika w Sosnowcu obradował I I I  
Krajowy Zjazd Delegatów Związku Zawodowego Górników. Na 
obrady przybyli m. In.: przewodniczący CRZZ — W iktor Klosie- 
wicz, minister Górnictwa — Ryszard Nieszporek I sekretarz KW  
PZPR w Stalinogrodzie — Edward Gierek.

m echanizmów, a plan na rok 
bież. przew idu je  dalszy tonażo­
w y i asortym entow y wzrost pro-

Zjazd dokona! w yboru delega­
tów  na I I I  Kongres Zw iązków  
Zawodowych. P ierwszym  delega­
tem na Kongres, wśród pow­
szechnego entuzjazm u, w ybrany 
został Przewodniczący KC PZPR 
Prezes Rady M in is trów , — 
Bolesław Bierut.

Delegatem na Kongres w yb ra ­
ny został rów nież Przewodniczą­
cy Rady Państwa — Aleksan­
der Zawadzki.

Obrady Zjazdu wykazały, że 
w  okresie sprawozdawczym 
przemysł górniczy uzyskał po­
ważne osiągnięcia. Nastąpił 
znaczny wzrost wydobycia wę­
gla kamiennego, zanotowano 
w ie lk i rozw ój p rodukc ji rud że­
laznych, poważne w y n ik i osią­
gn ię to w  kopa ln ic tw ie  rud nie­
żelaznych. Należną sobie pozy­
cję w naszej gospodarce zajął 
przem ysł na ftow y, coraz w ięcej 
p roduku je  przem ysł budowy ma­
szyn górniczych. O ogrom ie prze­
obrażeń, dokonanych w  ciągu u- 
biegłych 4-ch la t w polskim  
górn ic tw ie , świadczy m. in.. po­
stęp w m echanizacji wydobycia 
węgla, W kopalniach naszych 
pracują obecnie tysiące maszyn 
do u rab ian ia  i ładowania węgla. 
Podczas gdy w  Polsce przed- 
w rześniowej produkowano za­
ledw ie 3 do 4 tys. ton urządzeń 
rocznie d la  potrzeb górn ictw a, 
w roku ub. przemysł budowy 
maszyn da ł gó rn ic tw u  43 tys. ton

dukc ji.
Na naradzie podkreślono, iż 

w tegorocznej walce aktywu 
związkowego o podniesienie sty­
lu pracy i przezwyciężenie po­
pełnianych jeszcze błędów, w 
sposób zasadniczy dopomogły 
wskazania Przewodniczącego 
KC PZPR Bolesława Bieruta, 
zawarte w jego styczniowym 
przemówieniu do górników. Po­
cząwszy od stycznia br. zazna­
czył się poważny wzrost wydo­
bycia i wydajności, szczególnie 
w przemyśle węglowym — pod­
stawowej gałęzi naszej gospo­
darki, której praca ma nie tyl­
ko decydujący wpływ na reali­
zację Planu 6-letniego, ale speł­
nia poważną rolę w naszej wy­
mianie handlowej, jak również 
— w rozwoju gospodarki naro­
dowej państw obozu pokoju. 
Już w I kwartale br. 58 kopalń 
zrealizowało w pełni swoje za­
dania produkcyjne, zaś plan 
kwartalny w skali całego prze­
mysłu wykonano w 101,2 proc. 
Z końcem maja br. załogi prze­
mysłu węglowego uzyskały po­
nadplanową nadwyżkę wydoby­
cia, nadrabiając w ten sposób 
część zaległości z roku ub.

M ów iąc o zagadnieniu dalsze­
go pogłębiana ruchu współza­
w odn ictw a delegaci podkreślali

różnorodnych wysokosprawnych I wysokie w a lory podejmowania

Delegacja związkowców Burmy 
przybyła do Polski

8 bm. w  godzinach rannych j oraz przewodniczący zarządów 
przybyła  do Warszawy na zapro- głównych poszczególnych związ-
szenie C entra lne j Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych delegacja 
zw iązkow ców B urm y.

P rzybyłych gości na lo tn isku 
Okęcie w ita li sekretarze CRZZ

Zygm un t K ra tkę , S tan is ław  J wodowych 
K ow alczyk i Irena P iw ow arska ' wieża.

ków  zawodowych 
W godzinach popołudniowych 

zw iązkowcy B urm y podejm owa­
ni by li przez przewodniczącego 
C entra lne j Rady Zw iązków  Za- 

W iktora Klosie-

Prawie milion uczniów szkól ogólnokształcących
rozpoczęło egzaminy promocyjne

P raw ie  m ilion  uczniów klas 6 
i 7 szkół podstawowych i wszy­
stkich klas szkół średnich za­
kończyło w dniu 8 bm. norm al­
ne zajęcia szkolne w roku

dą egzaminy z ukończenia szko­
ły.

Po egzaminach pisemnych na­
stąpi k ilkudn io w a  przerwa, na­
stępnie zaś młodzież w  zależno-

zobowiązań według niedawno 
wprowadzonych zasad: podczas 
gdy daw n ie j zobowiązania o- 
kreśla ły, w ilu  procentach dany 
gó rn ik  postanawia wykonyw ać 
normę, to obecnie zobowiązanie 
opiewa na określoną ; ilość ton 
i m etrów  bież. postępu.

W iele miejsca w  obradach po­
święcono spraw ie upowszech­
nien ia doświadczeń przodu ją­
cych gó rn ików -now a torów  i 
rac jona liza torów  ’ oraz upo­
wszechnienia nowych w yd a j­
nych metod pracy.

M ów iąc o błędach popełnia­
nych dotychczas w kie row aniu  
współzawodnictwem , przewod­
niczący CRZZ. — Iiło s iew icz  
s tw ie rdz ił m. in., że m im o zna­
cznej poprawy, zaobserwowa­
nej w ostatnich miesiącach _ w 
s ty lu  pracy Zw . Zaw. G órn ików , 
istn ie je  jeszcze szturmowość w 
działalności ogniw  zw iązkowych. 
T ak i s ty l pracy musi być rady­
ka ln ie  zm ieniony, ponieważ nie 
usuwa trudności na stałe, lecz 
pomaga opanowywać je jedynie 
doraźnie.

W toku obrad Z jazdu prze­
m aw ia ł m in is te r Nieszporek, 
k tó ry  zw ró c ił uwagę na zna­
czenie do trzym yw an ia  term inu 
urucham ian ia nowych inwesty­
c ji. Inwestycje w przemyśle wę­
glowym i maszyn górniczych są 
ważnym czynnikiem zapewnie­
nia frontu wydobycia, warun­
kującego z kolei osiągnięcie w 
roku 1955 planowanego wydo­
bycia 100 mil. ton węgla.

Delegaci na Zjazd wysuwali 
w poszczególnych wypadkach 
szereg zarzutów pod adresem 
dozoru technicznego i adm in i­
s trac ji n iektorych-iifopa lii, gdzie 
nie ma należyte j współpracy z 
ogniwam i Zw iązku Zaw.. wska­
zano równocześnie na przykład 
dobre j współpracy k ie row n i­
ctwa kopalni i piohu techniczne­
go z aktywem  zw iązkow ym , jak 
np. w oddziale IX  kopalni ..Bar­
bara - W yzwolenie“ , w kopal­
niach: „G o ttw a ld “ , „S iem iano­
w ice“ , „G liw ice “ , „R o k iln ic a " i 
in.

W toku obrad szeroko oma­
wiane by ły  sprawy socjalno - 
bytowe załóg robotniczych. W

okresie sprawozdawczym pra-< 
cownicy samego tylko przemy- 
stu węglowego otrzymali blisko 
35 tys. izb mieszkalnych. Setki 
milionów złotych wydatkowano 
na remonty mieszkań. Ponad 509 
górników otrzymało pożyczki na 
indywidualne budownictwo. W  
okresie 4 lat Państwo wybudo­
wało i urządziło 139 nowych ho­
teli robotniczych i 58 domów 
młodego robotnika; powstało 105 
oddziałów zaopatrzenia robotni­
czego. Górnicy korzystają w sze­
rokim zakresie z ogródków 
działkowych i polciek przyza­
kładowych.

Ogromne postępy no tu je  się 
na odcinku lecznictwa górnicze­
go. Z roku na rok rośnie sieć 
żłobków, przedszkoli oraz pun­
któw  ko lon ijnych i pó tko lon ij- 
nych dla dzieci górn ików . Dzie­
s ią tk i tysięcy górn ików  i ich ro­
dzin korzysta z corocznych 
wczasów. Podkreślając te bar­
dzo poważne osiągnięcia, s tw ie r­
dzając, że w a runk i życia i p ra­
cy górn ików  stale się popraw ia­
ją  wskazywano jednocześnie na 
Żjeżdzie, iż Związek Zawodowy 
ma jeszcze w iele na tym  odcin­
ku do zrobienia. Nie dość ener­
gicznie pracują kom isje  byto­
wo - m ieszkaniowe. Słaba jest 
współpraca n iektórych ogniw  
zw iązkowych z oddzia łam i za­
opatrzenia robotniczego. W ię­
kszego ożyw ienia i ua k tyw n ie ­
nia wymaga działalność ś w ie tli­
cowa i ku ltu ra ln o  - ośw iatowa 
ogniw  zw iązkowych. D ysku tan­
ci podkreśla li, że od tego, ja k  
pracować będą rady zakładowe, 
kom isje socjalno - bytowe i k u l-  
lu ra ln o  - ośw iatowe zależeć bę­
dzie, czy o lbrzym ie środki f i ­
nansowe, -przewidziane na te ce­
le w tegorocznym budżecie pań­
stw ow ym  zostaną w pełni i ra ­
c jona ln ie  wykorzystane.

Zjazd p rzy ją ł uchwałę .szcze­
gółowo precyzującą dalsze zada­
nia Zw iązku oraz dokonał w y ­
boru nowych władz. P rzew odni­
czącym Zarządu Gównego zo­
stał w yb rany Stefan Ciołkow­
ski. wiceprzewodniczącym  —  
Sylwester Gabryś, sekre tarzam i: 
W it Hanke, Pawei Adamczyk i 
Jan Opalski.

s ió ł i i

1952/53. W dniu 9 bm. młodzież I ści od klasy zdawać będzie egza-
ta przystąpi do egzaminów pro­
m ocyjnych. Ucznio ie klas 7 
szkól podstawowych zdawać bę-

m iny ustne z nauki o Konstytu 
c ji, b io logii, f iz y k i, geografii i 
chemii. Ł

T O W A R Z Y S Z E
AGITATORZY!

. P rz e c z y ta łe m  dużo  b ro s z u r 
o sp ó łd z ie lc z o ś c i i k s ią że k

0 k o łch o za ch  w  ZS R R . W i­
d z ia łe m  ta kże  ta k ie  f i lm y ,  ia k  
„ K a w a le r  z ło te j g w ia z d y “ .
1 to  m i pom aga w  a g ita c j i  — 
p isze to w . E u g e n iu sz  P r z y b y i-  
k o w s k i z L ę k o w a , • p o w . ' C ie ­
ch anów .

Na s tro n ie  t r z e c ie j za­
m ieszcza m y  re c e n z ję  z d w ó c h  
b ro s z u r o s p ó łd z ie ln ia c h  p ro ­
d u k c y jn y c h ,  k tó r y c h  p rz e c z y ­
ta n ie  pom oże w a m  w  w a sze j 
p ra c y  — to w a rz y s z e  a g ita to ­
rz y .
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W. K R U P K A

Zadaniem  Zw iązku M łodzieży 
P o lsk ie j jest w ychowanie m ło ­
dzieży na o fia rnych  patrio tów , 
bo jo w n ików  o sprawą socja liz­
m u. Dążym y -do tego, by m ło­
dzież poznała i  pokochała w ie l­
k ą  sprawę w a lk i o nowy, spra­
w ie d liw y  ustró j, aby te j siprawie 
poświęciła swoje życie.

Cel ten można osiągnąć ty lk o  
przez wszechstronną, uporczywą 
m rówczą pracę nad rozw ijan iem  
now ych cech m łodzieży, ty lk o  
poprzez zaciętą w a lkę  ze wszy­
s tk im , co i  stare, co ciągnie 
wstecz. M am y wszelkie niezbęd­
ne ■warunki, aby ten cel osiąg­
nąć.

Pod m ądrym  kie row n ictw em  
naszej P a rt ii szybko ro zw ija  się 
gospodarka narodowa, k u ltu ra  i  
oświata, zm ienia ją się w a ru n k i 
życia mas pracujących. W ie lk ie  
przem iany w kraczają w  życie 
każdego człowieka, stają się je ­
go osobistą sprawą. N ie może to 
n ie  mieć w p ływ u  na po litycz­
ną postawę każdego obywatela, 
a tym  bardziej młodzieży. Szyb­
ko rozw ija  się, rośnie świado­
mość po lityczna m łodzieży ro ­
botniczej i  w ie jsk ie j.

W  ciągu ostatnich k ilk u  la t 
zaszły zasadnicze zm iany w  
składzie załóg naszych zakła­
dów produkcyjnych. Nastąpiło 
duże odmłodzenie tych załóg. 
Przemysł za trudn ił k ilkaset ty ­
sięcy młodzieży w ie jsk ie j. M ło­
dzi robotnicy kończą szkoły za­
wodowe, coraz lepie j opanowu­
ją  nowoczesną technikę, z każ­
dym dniem rośnie ich świado­
mość.

Podstawowa część m łodzieży 
w ie jsk ie j ak tyw n ie  uczestniczy 
w  przebudowie wsi. Rośnie je j 
doświadczenie polityczne. Są na 
w s i tysiące m łodych nauczycie­
li,  agronomów, traktorzystów , 
m echaników, k tó rzy  stanowią 
w ie lką  siłę oddzia ływ ującą na 
całą młodzież w ie jską.

Są też jednak wśród m łodzie­
ży robotniczej i  w ie jsk ie j g rupy 
m łodzieży opóźnionej w  rozwo­
ju , ulegającej naciskow i zaco­
fan ia  i  ciemnoty. Is tn ie je  z ja w i­
sko chuligaństwa, nierzadko 
spotykam y się z dwulicowością, 
lekceważącym stosunkiem do 
pracy.’ i  nauki, zdarzają się w y ­
padk i rozkradania i  niszczenia 
w łasności społecznej. Lecz na­
w e t i  wśród tych grup m łodzie­
ży, na k tó rą  tak  przecież liczy  
wróą, zachodzi proces do jrze­
wania politycznego.

N awet m łodzież wywodząca 
(dę z obcych nam klas, coraz 
częściej odryw a się od swego

gniazda i  porw ana patosem na­
szego budow nictw a staje do 
pracy.

Oto ja k  pisze do nas córka 
sk lep ikarza z W arszawy — Leo- 

| kadia M ałecka:

| ^...Moje tyc ie  zaczyna m i  się 
nudzić, ja  chcą pracować, chcę 
razem pracować z całą m ło ­
dzieżą, budować naszą ludo­
wą Ojczyzną, nie mogą już  
dłużej siedzieć i  patrzeć jak  
wszystka młodzież buduje".

W ypadek ten nie  jest odosob­
n iony i  ta k ic h  w ypadków  będzie 
coraz w ięcej. Zadanie ZM P po- 

| lega na tym , by dostrzegać i  
! przyśpieszać przem iany zacho- 
j  dzące w  tych grupach m łodzie­
ży oraz pomagać tym , k tó rzy  
przychodzą do nas, zapewnić im  
pracę i  opiekę polityczną.

S iła  naszego ustro ju , siła na­
szej id e i jest ta k  w ie lka , że 
przem iany wśród m łodzieży do­
konu ją  się stale i  cosaz szybciej. 
Zadaniem naszej organ izacji jest 
n ie  ty lk o  dostrzeganie tych 
żyw io łow o zachodzących prze­
m ian. Poprzez pracę i  oddzia ły­
wanie k ó ł z.etempowskich, po­
przez w a lkę  z w p ływ a m i wroga 
pow inn iśm y z całą świadomoś­
cią przyśpieszać ten proces.

Oczywiście niesposób osiąg­
nąć tego bez stale rozw ija jące j 
się, bo jowej, s ilne j świadomoś­
cią swych członków organizacji 
zetem po w sk łe j.

D latego też instancje zetem- 
powskie muszą stale troszczyć 
się o wzrost poziomu ideowego 
członków ZMP, o rozszerzenie 
oddzia ływania politycznego o r­
ganizacji ZM P na m łodzież nie- 
zorganizowaną.

Najw iększą uwagę w  naszej 
pracy wychowawczej skupiać 
m usim y na m łodzieży robo tn i­
czej, otaczać ją  na jtrosk liw szą 
opieką. Podciągnąć opóźnione, 
m nie j do jrza łe grupy m łodzieży 
robotniczej do poziomu przodu­
jących robo tn ików , stałe rozbu­
dowywać organizację w  prze­
m ysłowych zakładach pracy — 
to ważne i  odpowiedzialne za­
danie.

O lbrzym ie zadania związane z 
przebudową w si s to ją  przed 
młodzieżą w ie jską. ZM P  nie­
dostatecznie w y jaśn ia  m łodzie­
ży w ie jsk ie j Jej zadania i 
pe rspektyw y w  nowej socja li­
stycznej wsi. P lonem te j niedo­
statecznej pracy jest niechęć do

pozostawania na wsi, n iew iara  
w  m ożliwości awansu społecz­
nego i  ku ltu ra lneg o  na wsi. 
W skutek b raków  naszej p racy 
młodzież n ie  um ie  zobaczyć 
swych wspan iałych .perspektyw 
na budującej socjalizm  wsi.

Każdego działacza młodzieżo­
wego m usi niepokoić fa k t niedo­
statecznej p racy wychowawczej 
wśród m łodzieży robotniczej i  
w ie jsk ie j.

W  pracy po lityczne j z m ło ­
dzieżą potrzebny nam  jest o- 
fia im y, ideowy, w ykszta łcony 
po lityczn ie aktyw , zdolny k ie - 

j rować m asami m łodzieży. Takie­
go a k ty w u  m am y coraz w ięcej, 
m am y w ie le  o fia rne j, pragnącej 
pracować w  ZM P młodzieży. 
Należy ją  skupić w okó ł zarzą­
dów zeternpowskich i  systema­
tycznie pracować nad podniesie­
n iem  je j poziomu politycznego. 
A k ty w  zgrupowany w o kó ł za­
rządów ZM P należy system aty­
cznie zapoznawać z ważnie jszy­
m i w y tycznym i Zarządu G łów­
nego, m usi on znać podstawowe 
dokum enty, dotyczące pracy 
wśród m łodzieży, uczęszczać na 
szkolenie pa rty jne , czytać książ­
k i ; prasę. P ow inniśm y już  zde­
cydowanie zerwać z tradyc ją  
w ysyłan ia  do m łodzieży a k ty w u  
nieprzygotowanego po lityczn ie. 
W ystępowanie przed młodzieżą 
ty lk o  w ted y  jest celow7e k iedy  
ak tyw is ta  jest dobrze przygoto­
w any i  uzbro jony w  rzeczywiste 
argum enty.

Każdy aktyw ista  musi mieć 
określone zadanie. Z w iązkow i 
naszemu potrzebna jest w ie lo­
tysięczna arm ia prelegentów, 
propagandystów, agitatorów', 
księgonoszy, organizatorów  ży­
cia ku ltu ra lnego  i sportowego, 
ko lporte rów , k inoorganizatorów  
itd . Bez takiego szerokiego ak­
tyw u  nie do pomyślenia jest po­
prawa pracy po litycznej i roz­
szerzenie je j zasięgu.

Szeroko zakrojona praca po­
lityczna, skupienie ak tyw u  n ie ­
etatowego węymaga n iew ą tp liw ie  
dobrego, odpowiedzialnego apa­
ra tu  ZMP. P racow nik aparatu 
ZM P bez ak tyw u  jest niczym. 
P racow n ik aparatu będzie w te­
dy rzeczyw istym  przywódcą 
młodzieży, k iedy sam będzie 
daw ał przykład, ja k  należy się 
uczyć i pracować, jeśli życie je­
go będzie tysiącami n ic i zw ią ­
zane z życiem młodzieży.

M łodzież lu b i i szanuje tych 
aktyw istów ', od k tórych może 
się dowiedzieć w ie le  nowych, 
m ądrych rzeczy. M łodzież po­
tra f i k ry tyczn ie  oceniać nasze 
w ystąp ien ia  i śmieje się z n ie­
ukó w  i frazesowiczów. No, bo 
jakże się n ie  śmiać, jeś li na 
p rzyk ład  towarzysze propono­
w an i przez Zarządy W ojewódz­
kie  w  Koszalin ie i Łodzi ha 
przew'odniczących zarządów po­
w iatow ych nie m ogli odpow ie­
dzieć na pytan ie : „K to  to  jest 
E isenhower“ , lub  „w  ja k im  
k ra ju  leży Bukareszt“ . N ie  wie 
tak i „a k tyw is ta “  gdzie leży Bu­
kareszt, a od trzech miesięcy 
za jm uje się przygotow aniam i do 
IV  Światowego Festiw a lu  M ło ­
dzieży! Z pewpością c i i podob­
ni im  aktyw iśc i w ie le  m ogliby 
się dowiedzieć od młodzieży.

| T ak i stan może istnieć ty lko  
I dlatego, że pracow nicy wyższych 
ins tanc ji za m ało kon tro lu ją , 
ja k  uczy się aktyw', co um ie i 
czego uczy młodzież. Prezydia 
naszych zarządów przy ocenie 
pracow ników  m ało uw agi zw ra­
cają na poziom ich w iedzy po­
litycznej. Nie bez w in y  pozosta­
je także ZG ZMP, k tó ry  zbyt 
łatwo. godzi się z ta k im  stanem 
rzeczy nawTet w'śród swoich pra­
cow ników .

Potrzebna nam jest bojowa, 
ofensywna, sku te czn i praca po­
lityczna. M am y wszelkie w a run ­
k i, by w  ten sposób praćow'ać. 
Istn ie jące jednak b ra k i zm n ie j­
szają w y n ik i naszej pracy. Czę­
sto treść, z k tó rą  idziem y do 
młodzieży, oderwana jest od 
praktycznej działalności, od te­
go czym żyje młodzież? Dosyć 
rozpowszechnione jest w  na­
szym aktywne m niem anie, że 
praca po lityczna Jest n iew y­
m ierna, że nie da się je j oce­
nić itp. Bierze się to stąd, że 
nasz a k tyw  nie zawsze rozumie, 
iż praca po lityczna jest niezbęd­
nym  w arunk iem  rozw ijan ia  ak­
tywności m łodzieży w  p ro du k­
c ji i w  życiu społecznym.

W  opow iadaniu Borysa G a li­
na „W  pewnym zaludnionym  
punkcie“  w 'ystępuje M ieszczeri- 
kow, organizator p a rty jn y  jed­
nej z kopalń Zagłębia Doniec­
kiego, k tó ry  wTy n ik i odczytu 
m ie rzy ł procentam i w ykonan ia  
planu. Taka ocena — to ocena 
surow'a, ale 6tuszna. N ic nie stoi 
na przeszkodzie, abyśmy tak  za­
częli oceniać naszą pracę p o li­
tyczną.

przewodniczący Z W  Z M P  w K rakow ie
Życie w  naszym k ra ju  zmie­

nia się ta k  szybko, że to, co je ­
szcze w'czoraj w ydaw a ło  się 
w ie lk ie , dziś jest już  małe, to  co 
dzisiaj w'ydaje się nam o lbrzy­
mie, ju tro  okaże się także za ma 
łym. Podobnie szybk ę przem ia­
ny zachodzą w  naszym w o je ­
wództw ie krakow skim . Tam, 
gdzie do niedąwna szum iały, la ­
ny zbóż, gdzie 24 kw ie tn ia  1950 
r. robo tn ik  polski w b ił w  ziemię 
p ierwszy p a lik  pod budowę fu n ­
damentu, dziś rośnie o lb rzym 1 
kom binat m etalurg iczny, pracu­
je od lew nia żeliwa, odlewnia 
stali* w arszta t kon s tru kc ji sta­
lowych.

Tam, gdzie do niedawna by ­
ło puste pole, w yrasta ją  dziś po­
tężne turbozespoły s iłow n i Ja­
worzno I I ,  tam, gdzie do nieda­
wna ros ły  drzewa, wznosi s ę 
dziś potężny szyb budowanej 
kopaln i „Kościuszko Nowa“ .. 
Zn ika ze wsi k rako w sk ie j sza­
chownica pól, powstają spół­
dzieln ie produkcyjne, w  których 
pracują tra k to ry  — zw iastuny 
nowego życia.

Na ławach U n iw ersyte tu  Ja­
giellońskiego i A kadem ii Gór­
niczo-hutnicze j zasiadają tysią­
ce studentów — w  o lbrzym ie j 
większości synow ie i córk i ro­
bo tn ików  i m ałoro lnych chło­
pów. W raz z tym i przem ianam i 
rośnie i rozw ija  się młodzież.

Czy jednak zrob iliśm y rze­
czywiście wszystko, aby pomóc 
rosnąć m łodzieży razem z roz­
wojem  naszego budownictw a 
socjalistycznego?

W yrosło w praw dzie w k ra ­
kow skie j organizacji ZM P spo­
ro ak tyw u  zajmującego już dziś 
odpowiedzialne stanowiska, ty ­
siące. m łodych ludzi rozum ieją 
dziś cel, k tórem u służy ich ak ­
tyw n y  udzia ł w  budow nictw ie 
Socjalistycznym. Ponad 18 fys. 
m łodzieży bierze udzia ł w  szko­
leniu ze tempo ws k im , w 855 ze­
społach szkoleniowych, ponad 
15 tys. m łodzieży uczestniczy w  
stud iow aniu życiorysów tow a­
rzysza S ta lina i towarzysza 
B ieruta, w  ponad 450 kółkach, 
ponad 11 tys. ag ita torów  stale 
pogłębia swe wiadomości.

M łodzież coraz goręcej kocha 
naszą Partię. towarzysza 
Bieruta, swój k ra j. swoją fab ry ­
kę, szkołę czy spółdzielnię. Co­
raz m ocnie j i bardziej stanow­
czo rozpraw ia się z atakam i 
wroga klasowego.

K ilk a  m iesięcy temu przyby­
ła do pracy w  Nowej Hucie ko­
leżanka W ięcław. Żyła  przed 
tym  w  w arunkach, k tóre spo­
wodowały u n ie j w tó rn y  anal­
fabetyzm, duże zacofanie k u l­
tu ra lne i społeczne. Lub iła  sa-

■ motność, niechętnie w iązała się 
z kolektywem , odsuwała się od 
wszelkiego życia zbiorowego. Za­
rab ia ła  na chleb i ubranie oraz 
uczęszczała do kościoła. Innych 
potrzeb nie odczuwała.

Zarząd koła ZM P przy odle­
w n i zainteresował się tą dzie­
wczyną. Skie row a ł ją do szkoły, 
zainteresował życiem k u ltu ra l­
nym. kinem , teatrem, rozryw ­
ką. Koleżanka W ięcław  zaczęła 
nabierać zaufania do ZMP, zna­
lazła w  zetempowcaeh serdecz­
nych przyjació ł i doradców. 
W stąpiła do ZMP.

Najważniejsze jest jednak to, 
że zm ienia się je j stosunek do 
życia. W yzwała się ona powoli 
z m alkontenctwa i pesymizmu, 
ja k ie  ją  cecnowaiy, nabiera 
w ia ry  w  siebie i życie.

A  oto drugi p rzyk ład : jedna 
z koleżanek, cz łonkin i przodu­
jącej w  Nowej Hucie brygady 
Grochali, usłyszała w  pociągu 
p lo tk i o m łodzieży z Nowej H u­
ty, odstraszające ludzi od przy­
bywania do pracy na budowę 
naszego socjalistycznego m ia­
sta. Koleżanka ta żywo i 
z oburzeniem zareagowała na 
rozmowę, zdemaskowała fałsz 
i bzdurność plotek, z dumą po­
w iedzia ła: „ ja  jestem z Nowej 
H u ty  i nie pozwolę o n ie j tak 

i m ów ić“ .
Jest to dowód wiązania się 

m łodzieży z Nową Hutą, p rzy- 
I w iązania do te j wspan ia łe j bu­
dowy, trosk i o je j dobro. Jest 

j to dowód rosnącej dum y z w ła - 
jsnego zakładu pracy i uznania 
i .lego spraw za swoje. A  prze- 
i cięż m am y w  pracy naszej w o­
jew ódzkie j organizacji bardzo 
dużo braków  i nie wszędzie na- 

| dążamy z naszą pracą wycho- 
i wawczą za rozwojem  budow n i­
c tw a  socjalistycznego. Nasze sła- 
I bości nie pozwalają nam w y- 
| zw o lić  w  najszerszych masach 
| m łodzieży4- wszystkich s ił n ie - 
! zbędnych dla zwycięstwa w 
walce o pokój i  Pian 6-le tn i, nie 
pozwalają wciągnąć do a k ty w ­
nego życia tych grup m łodzie­
ży, k tó re  jeszcze pozostają na 

j uboczu i  ty lko  przyg lądają się 
nowemu budownictw u.

M am y w ie lu  wspaniałych 
przodow ników  pracy, tak ich  ja k  
Osipowicz i Du lian z Nowej 
H u ty , Zackorkiew icz z S iłow n i 
Jaworzno I I .  Brzozowska z 
PZO Chełmek. M am y takich 
trak to rzystów  ja k  P lu ta , k tó ­
ry  w ykonu je  ponad 400 — 500 
proc. normy'. Spotykam y przy­
k łady  ofiarności i bohaterstwa 
m łodzieży w  walce o w y n ik i 
produkcyjne w  Cementowni 
Szczakowa, w  Zakładach Azo­
towych w  Tarnow ie , A le  w ie l­
k i b rak naszej pracy polega na

tym , że cała młodzież nie ró w ­
na do tych przodujących.

Słabość naszej pracy po litycz­
nej przeszkadza nam często w  
należytym  rozpraw ian iu  się z 
reakcyjną propagandą. Ten stan 
rzeczy trzeba z likw idow ać ja k  
najszybciej, aby sprostać nowym  
zadaniom.

Nasza propaganda dysponuje 
przecież w ielom a sprawdzony- 
nym i już  w  życiu fo rm am i p ra ­
cy, jednak stosowanie tych 
fo rm  jest zbyt wąskie. S ku t­
kiem  tego w y n ik i naszej pracy 
są niew spółm iern ie  małe w po­
rów naniu  z w łożonym  w y s ił­
kiem. W inę za ten stan rzeczy 
ponosimy wszyscy.

Czy nasz Zarząd G łów ny rze­
czywiście staw ia na czoło swej 
pracy sprawę poziomu po litycz­
nego m łodzieży, sprawę pracy 
m asowo-połitycznej, czy kon ­
sekwentnie walczy o ta k i do 
n ie j stosunek niższych ins tan­
cji? Trzeba sobie powiedzieć, że 
w  naszym Zarządzie G łów nym  
zm ieniło się w iele, że Zarząd 
G łów ny czyn ił n iew ą tp liw ie  
pewne w y s iłk i w  tym  k ie runku , 
jednak nie s taw ia ł tego zagad­
nienia systematycznie, stale i 
konsekwentnie przed niższym i 
instancjam i zetempowskim i. 
Z byt m ało było  k o n tro li w  te- 

j renie, zbyt m ało zainteresowa- 
j nia tym , ja k  zarząd wojewódz- 
I ki, ja k  zarządy powiatowe pra­
cują trąd tym  aby podnosić po- 

I ziom młodzieży, ja k ie  mają 
| trudności i czy we w łaś- 
j c iw y  sposób je  usuwają. Zbyt 
: rzadko w ysłuchu je się w  na- 
I S7.ym k ie row n ic tw ie  sprawo- 
| zdań z pracy po litycznej wśród 
| młodzieży.
1 Już na X  Plenum  ZG ZM P 
m ówiono, że Zarząd G łów ny nie 

i będzie to le row a ł w  organizacji 
| zaniedbań i  form alnego stosun- 
| ku  do pracy po litycznej wśród 
i młodzieży, że trzeba dokonać 
| przełomu w  m asowo-politycz- 
I nej pracy organ izacji zetempow- 
| skich. U p łynę ło  jednak w ie le  
I czasu, a w  organizacji zm ieni- 
’ ło się mało.

Zdajem y sobie sprawę, że w i­
nę ponosi tu nie ty lk o  ZG ZMP, 
że dużo w in n i jesteśmy my, k ie ­
row n icy  wojewódzkich organiza­
c ji, że w inne są zarządy w o je ­
wódzkie i  powiatowe, .k tó re  sa­
me nie p o tra fiły  popraw ić swo­
je j pracy w  tej dziedzinie.

W  naszych zarządach is tn ie je  
jeszcze nieprzezwyciężony, po­
w ierzchowny stosunek do p ra ­
cy m asowo-politycznej, Jakaś 
nieuzasadniona pogarda do te j 
pracy. Zdarza się jeszcze u nas, 
w  organ izacji k rakow sk ie j tajeże 
atmosfera efekciarstwa.

B rak jest stałe j, systematycz­
nej, wytężonej, codziennej m o -1

zolnej pracy. Ł a tw ie j
n istrow ać niż kierować, m j , ,
chowywać, niż tłumaczyć- ,, 
uczyć, ¿ a tw ie j jest 
n ikam i, an iże li w y ja ś n ia c j-  
goły, bo do tego ™y. niniej 
mniejsze przygotowanie 1 , .¡<a
można umieć, i mniej spu • 
się trudności. . zet-

Jest w  naszym aparac. g 
em powskim  i aktyw ie zj
„starczości“ , brak u ej
dzieńczego tempa, m\°nL-.* lu- 
atm osfery, a nasza to '0® ;eWać, 
b i się przecież bawić, ¿¿al 
lu b i upraw iać sport, zy(o
w  wycieczkaoja i wy* ¿¿fo 
nasycać te fo rm y Pracy. ‘ ,/a#- 
po lityczną, a praca w y? J iejsza> 
cza by łaby o w iele ła- 
dawałaby lepsze rezulta i-  r(r 

Dlaczego nasz aktyw  :n. 
zumie tego? Dlatego m l5^jeży, 
nym i, że nie rozumie '  „j* 
że często nie zna je j życ?J,jeld|i 
zna spraw młodego f c. ie pa­
nie w idz i jego wahań } 1 ,j.oW,a-
maga przezwyciężać ,le-
rzysz S ta lin  wskazywały ^vrek- 
roku. że trzeba wyjaśniać■ 
ty w y  P a rtii i w ładzy r , j-jnie, 
w yjaśniać c ie rp liw ie  i u ■ c ĉ0 
aby ludzie zrozum ieli cz®f'. 0na 
Partia, i  dokąd prowadź ,g j 
k ra j. Że bez tego nie C 
nie może być teraz ż a d n e j 
rowania. . , k0 za­

staw iano  przed nami J r8- 
sadę, aby ak tyw  powa'1

referata1111 1cow nicy aparatu 
przed młodzieżą z 
odczytami. . „  W

P rzykład p łyn ie  z 8 yf 
| toku m oje j 3-le tn ie j p IJ.'a;erH 
I ZM P dosłownie nie fP° 
się ani razu z tym. a o to  pI.ze-
tarz ZG ZM P, a jest lió"'
cięż 6. aby któryś z kiero .¡8t- 
w ydzia łów  ZG ZMP za_ „ j ę ­
k iem  2 czy 3 towarzysz! 
pował przed młodzież3- uUclo-

Trzeba przyznać,, że
wa organ izacji w  woje1' ¡ają- 
k rakow sk im  jest niezan 
ca. . awóctl

W  okresie najb liższy0 jT1oże 
lat, organizacja krakoW* 
znacznie wzrosnąć. . 
zwrócić uwagę na Pac" l  w>oj0'  
zakłady pracy w  naszym po­
wództw ie, wzmóc tam Pl
lityczną i  organ izacyjny ^  na- 
m y poza tym  zwalczy0 w„ej 
szyna aparacie i  wśród v ą z  
części a k tyw u  przekona \  ju­
do ZM P można p rzy jm 0'  
dvn ie  gotowych marksis nizą- 

‘S łaby wzrost naszej 0 i*  
c ji ma swe źród io i  ^  pCjj u- 
w ie le  naszych kó ł i  ¡nst 

nadwaza, ze praca odjest ja k im ś  oderwanym cbodĄ 
ści zadań problemem, s,zjetinei 
przecież o to, aby W c0 . -0rg3' 
pracy zbliżać młodzież n 
nizowaną do ZMP,

W 19 rocznicą o Z jazdu Zw iązku P it io té i Pi Iskich
Rok 1943 zapisał się w  h i­

s torii I I  w o jny  św ia tow e j ja ­
ko rok w ie lk iego przełomu na
frontach gigantycznych zma­
gań Zw iązku Radzieckiego z 
im peria lis tycznym i hordami 
H itle ra .

N iezw ykła była wiosna te­
go roku...

Poprzedziło ją wiekopomne 
zwycięstwo A rm ii Radziec­
k ie j pod Stalingradem , w  lu ­
tym ; zwycięstwo stahngradz- 
k ie  obudziło nadzieje u ja rz ­
m ionych przez faszyzm naro­
dów, nadzieje na niedalekie 
już  może wyzwolenie, podnio­
sło narody na duchu, stało się 
natchnieniem  w  ich walce o 
wolność.

Nadchodziła wiosna, a wraz 
Z nią ze wschodu, ja k  potęż­
nie wezbrane wody, krusząc 
potworną machinę h itle ro w ­
skiego W ehrm achtu — szła 
A rm ia  Czerwona, A rm ia  — 
W yzw olic ie lka  Narodów. Od 
huczących wybucham i bomb. 
pocisków i m in  l in i i  fron tu , po 
brzegi Oceanu Spokojnego, na 
bezbrzeżnych przestrzeniach 
K ra ju  Rad ani na chw ilę  nie 
ustawała ofiarna, bohaterska 
praca ludzi radzieckich dla 
potrzeb te j a rm ii. Cały w ie lk i 
K ra j Socjalizm u w  dzień i w 
nocy ku ł oręż zwycięstwa nad 
faszyzmem.

„Celem tej ogólnonarodo­
w e j  wojny... jest nie ty lko  
usunięcie niebezpieczeństwa, 
które zawisło nad naszym 
k ra jem  — m ów ił 'wkrótce po 
napaści hord h itle row sk ich  na 
ZSRR Józef S ta lin  — ale i 
udzielenie pomocy wszystkim  
narodom Europy, jęczącym w  
ja rzm ie  niemieckiego faszy­
zmu".

Te słowa w ie lk iego wodza 
narodów  Z w iązku  Radzieckie­
go, po niespełna dwu latach, 
w tosi/ą 1943 roku przyobleka­
ły , pe łny nadziei dla u ja rzm io ­
nych narodów, kształt nieda­
le k ie j rzeczyw istości. Z każ­
dym  dniem  bliższą stawała się 
c h w ila  w yzw olenia, z każdym 
dn iem  oczywistszą prawda, że 
w olność p rzy jdz ie  ze wscho­
du, Rozpalała się w a lka  naro­
dów  o wolność.

W  naszym k ra ju  sztandar 
te j w a lk i w ysoko w zniosła re­
w o lu cy jn a  partia- klasy robot­
n icze j, przewodniczka wałczą­
cego narodu — Polska Partia  
Robotnicza. W  pierwszych sze­
regach walczących s ta li ko­
m uniści...

★
W  tym  samym czasie, w io ­

sną 1943 roku z in ic ja ty w y  ko­
m un is tów  po lsk ich w  ZSRR

powstał Zw iązek P atrio tów  
Polskich. Na czele związku 
stanęła płom ienna pa trio tka  
polska, p isarka - kom unistka 
Wanda W asilewska i działacz 
Kom unistycznej P a rtii Polski, 
członek k ie row n ic tw a  P artii 
— A lfre d  Lampe, o k tórym  
można by powiedzieć słowami 
ja k im i on scharakteryzował 
bohatera narodowego M aria ­
na Buczka:

„N ie  należał do tych, którzy  
sądzą, że i  bez nich stanie się, 
co się ma stać. Zaroszę k ro ­
czył z tak im i, którzy wiedzą, 
że bez ich wys i łku  nie doko­
na się, co się dokonać po ­
winno".

Kom uniści, daw ni członko­
wie KPP, dawni w ięźniow ie 
po lityczn i kapit.alistyczno-ob- 
szamiczego państwa polskie­
go, będąc trzonem em igracji 
po litycznej w  ZSRR, stanow ili 
również k ierowniczą siłę ZPP. 
Dążyli oni do zespolenia 
wszystkich szczerze dem okra­
tycznych s ił wokół hasła w a l­
k i o wolną, ludową Polskę.

Droga do tak ie j Polski pro­
wadziła przez wa lkę zbrojną 
z okupantem, w  ścisłym bra­
tersk im  sojuszu i u boku 
Zw iązku Radzieckiego. ZPP 
skupia ł więc wszystkie sity 
patriotycznego wychodźstwa 
polskiego w  ZSRR w  celu 
stworzenia polskich s ił zb ro j­
nych w K ra ju  Rad, d o -w a lk i 
z najeźdźcami faszystowskim i 
u boku bohaterskiej A rm ii 
Radzieckiej.

Związek Patrio tów  Polskich 
zw róc ił się do Rządu Radziec­
kiego o zgodę na utworzenie 
po lskie j d y w iz ji im. Tadeusza 
Kościuszki i o pomoc w  je j 
utworzeniu. B yio  to po hanie 
bnej zdradzie k l ik i andersow- 
skie j. k tóra wyprow adziła  z 
ZSRR w  na jtrudn ie jszym  dla 
K ra ju  Racl momencie, wcze­
śniej sform owaną przy pomo­
cy Rządu Radzieckiego, arm ie 
polską.

W yprowadzenie a rm ii pol­
skie j z ZSRR byio aktem 
zdradzieckiej p o lity k i tzw. 
em igracyjnego „rząd u" lon­
dyńskiego — skom prom itow a­
nej k l ik i sanacyjnej, która  nie 
rozstała się z m yślą powrotu 
do utraconej w  k ra ju  władzy. 
K lika  ta liczyła na pow ró t cio 
k ra ju . Jak ognia bała się w ięc 
wyzwolenia k ra ju  przez A r ­
m ię Radziecką, bała się po­
wstania w  k ra ju  w ładzy ludo­
wej. przeciwdzia łała temu ja k  
mogła: hamowała w a lkę  naro­
du z okupantem, siała niena­
wiść do ZSRR. pragnęła po­
rażki A rm ii Radzieckiej. W y­
prowadzenie a rm ii po lsk ie j z 
ZSRR wtedy, gdy A rm ia  Ra­
dziecka dźw igała na swych 
barkach główny ciężar w a lk i 
ze śm ierte lnym  wrogiem  Pol­
ski - -  faszyzmem, byio — po­
dobnie ja k  ham owanie w a lk i

z okupantem w k ra ju  —. 
aktem zdrady i wobec w łasne­
go narodu i wobec narodów
radzieckich.

„A le  zdrada burżuazyjnych  
pachołków nie może zrazić to­
warzysza Stalina, k tó ry  w ie ­
rzy w  polską klasę robotniczą, 
je j ufa, na je j  pro le tar iack i  
patriotyzm liczy niezawodnie"  
(B ierut). Rząd Radziecki w y ­
raża swą zgodę na u tw orze­
nie d y w iz ji; w  m aju  1943 ro ­
ku w  Sielcach nad Oką po­
wstaje obóz I  Polskie j D y w i­
z ji im . Tadeusza Kościuszki.

Działalność ZPP na tra fia  na 
szlachetne i  bezinteresowne 
poparcie narodu radzieckiego, 
Padzieckiego Rządu i osobiście 
Towarzysza _ Stalina. Stosunek 
Rządu Radzieckiego do sprawy 
Polski, gotowość narodu ra ­
dzieckiego do udzie lenia naro­
dow i polskiem u ja k  n a jw ię k ­
szego poparcia i  pomocy w 
walce o wolność i  o zbudowa­
nie s ilne j niepodległej, demo­
kratyczne j Polski opiera się 
bowiem na s ta linow skie j idei 
pomocy siln ie jszych narodów 
—■ słabszym, na w ie lk ie j idei 
pro letariackiego in ternacjona­
lizm u. P otw ierdza ją / to odpo­
wiedzi Towarzyszą, S ta lina na 
pytania korespondenta zagra­
nicznego w  m aju 1943 roku. 
odpowiedzi, w  których Towa­
rzysz S ta lin  stwierdza, że 
Rząd ZSRR bezwarunkowo ży­
czy sobie istn ien ia  s ilne j i nie­
podległej Połski.

M im o w ie lk ich  trudności 
wojennych Związek Radziecki 
udziela ZPP wydatne j pomocy 
w  jego wszechstronnej dzia­
łalności. Rząd ZSRR pomaga 
ZiPP w tworzeniu szkół, przed­
szkoli, domów dziecka, w  or- 
ganizowaniu klubów  i św ietlic  
dla ludności polskiej, ja k  rów ­
nież w  zaopatrzeniu je j w 
żywność, środki lecznicze itp.

Szczególnie w ie lk ie  znacze­
nie posiada pomoc Rządu Ra­
dzieckiego w  wyszkoleniu i 
zaopatrzeniu w  najlepszą broń 
polskich s ił zbrojnych ,w  K ra ­
ju  Rad. Do obozu w  Sielcach 
ze wszystkich krańców ZSRR 
— z fab ryk , kopalń i hut, ko ł­
chozów i sowchozów, że szkół 
i z A rm ii Czerwonej — na­
p ływ a ją  Polacy do I  D yw iz ji 
im. Tadeusza Kościuszki. 
Wszystkich ciągnie tu chęć 
w a lk i z faszystowskim  w ro ­
giem, w a lk i o wyzwolenie O j­
czyzny. Napływa tu również 
ofiarowana przez Rząd Radzie­
cki najnowocześniejsza broń, 
um undurowanie, ekw ipunek. 
Rząd Radziecki nie szczędzi 
również pomocy w  kadrze in ­
s truk to rsk ie j — oficerow ie ra ­
dzieccy, wśród nich w ie lu  Po­
laków  z ZSRR, którzy zdobyli 
doświadczenie i ha rt bojowy 
we wspaniałej sta linow skie j 
szkole zwyciężania — uczą 
żołnierza polskiego obchodzę-

Pianie hrndów 
w  londyńskim grajdołku

Związek Patr io tów Polskich dzięki braterskie j pomocy Rządu Radzieckiego stworzy ł  i  przy ­
gotował do w a lk i  Dywiz ję im. Tadeusza Kościuszki. 

i a  Zjezdzie ZPP Wanda Wasilewska szeroko omówiła zadania fo rm ujące j się w  tym  
u yw ]z3l - A  po trzech miesiącach Dyw iz ja  wystąp iła  do bo ju z h i t le row sk im i hordami.  

“  2ajęciu: 1 Dyw iz ja  im. Tadeusza Kościuszki wyjeżdża na front.

Em igracy jn i bandyci spod 
znaku Andersa, M ikoła jczyka,  
Sosnkowskiego i  spółk i m a­
ją dziś poważne kłopoty. Ich 
brudna robota nie daje w yn i-  

| ^ów spodziewanych przez ich 
anglo-amerykańskich chlebo­
dawców. Wobec kolejnych  
wsyp tzw. „ polskich“  agen­
tów szpiegowskich na żołdzie 
obcych mocarstw, grozi im 
obcięcie do larowej ja łmużny.  
I  to właśnie wyw oła ło  ostat­
nio panikę wśród  „csolowych 
działaczy emigracj i" ,  którzy  
starają  się nawzajem w y g ry ­
zać z zajmowanych, dobrze 
dotychczas płatnych posadek

„Komu należą się 
ilo litry “

Najbardzie j zaciekły spór 
wywiąza ł się tuokół 250 t y ­
sięcy dolarów, które im per ia ­
liści postanowil i  przeznaczyć 
dla tzw. „ legalnego"  (!) rządu 
w  Londynie. Oczywiście — 
nie za darmo... . K u l isy  tej 
sprawy odsłania nam wycho­
dzący we F ranc j i  m iko ła j -  
czykowski „Narodowiec". Otóż 
w  czasie pobytu Adenauera w 
Stanach Zjednoczonych (i nie 
ty lko  wtedy) emigracyjn i  
zdra jcy na wyścig i ubiegali 
się o względy neofiihrera boń- 
skiego, o f ia ru jąc  mu nasze...

,.t
otrzymać londyński 
niemiecko - ameryka 
bankiera Warburga. e

Dlatego też ’•N^ n k ° ' JjS’Ci  
— wściekły, ze ć"05 sprZea 
może■ zdmuchnąć  -
nosa owe 2H0 tysi<lcV rav>‘ 
rów — w y jaw ia  i e0.0 iJsWetl  
ki. Zapytu je  np■ nie jald0"  
nie „p. generała", z ^e Jb  
przyczyn by ł W Ri(°riem ł i r  
neiro w  B razy l i i  a° L rcedes ‘  
my niemieckie j " . . .  kosl" 
Benz", k tóra zaPlacti ar.’¿ g i ­
ty te j luksusowej P°a ~ _

„Voza Piel,*p'^ rt0 je‘‘

nia się z nowoczesną bronią za 
dzierzgając jednocześnie ser­
deczne w ięzi przyjaźn i i b ra­
terstwa broni.

Była to praw dziw a przyjaźń 
i pomoc ZSRR dia narodu po l­
skiego w  najcięższej dla niego 
ch w ili, przyjaźń i pomoc, k tó ­
rej orędownikiem  by ł w ie lk i 
S talin.

„T e j  prawdziwe j przyjaźni 
i pomocy ZSRR zawdzięczamy 
— m ów i tow . B ie ru t — iż re­
gularne jednostki Odrodzonego 
Wojska Polskiego mogły w a l­
czyć zwycięsko na ziemiach 
polskich u boku bohaterskiej 
A rm i i  Radzieckiej, że przeszły 
zwycięsko szlak bojowy od 
Lenino do Berlina, wnosząc 
swój wk ład k rw i  i  bohater­
stwa w  wyzwolenie kraju".

• » *
9 czerwca 1943 roku w  tym  

samym czasie, kiedy w  S ie i- 
cach nad Oką trw a ły  gorącz­
kowe przygotowania do przy­
jęcia coraz to nowych grup 
Polakow do nowopowstają­
cych dyw iz ji, w  M oskw ie ze­
bra ł się pierwszy Zjazd ZPP. 
Zjazd uchw a lił deklaracie ide- 
ową ZPP, 'k tó ra  nakreśliła 
w iz ję  nowej Polski, bez ob­
szarników i kap ita lis tów , w 
prastarych piastowskich g ran i­
cach, złączonej n ierozerwalny­
m i w ięzam i wieczystej przy­
jaźn i z w ie lk im  K ra jem  So­

cja lizm u. Deklaracja ideowa 
ZPP wzywała do w a łk i o taką 
Polskę, do w a lk i

„o  Polskę demokratyczną, w  
któ re j interesy narodu nie bę­
dą podporządkowane in te re­
som uprzyw ile jowanych, _ w  
które j urzeczywistn i się p ra w ­
dziwa władza ludu...

o Polskę nowoczesną, w  k tó ­
rej dokonana będzie przebu­
dowa ustro ju  rolnego, w  k tó­
re j ziemię otrzymają bezpłat­
nie chłopi, przede wszystkim  
bezrolni i małorolni,  a także 
służba folwarczna i pracowni­
cy roln i,  iv  k tó re j twórcza 
praca będzie podstawą is tn ie­
nia obywate li i  społeczeństwa, 
w  k tó re j  w  szybkim tempie 
odrobione zostanie gospodar­
cze i  cywilazacyjne zacofanie;

o Polskę wyzwoloną spod 
panowania obszarników, ba­
ronów kartelowych, l ichw ia ­
rzy b a nko w ych ' i  spekulantów  
giełdowych...

o Polskę niezależną, która 
nie będzie ani igraszką obcych 
imperia l izmów, ani też ich . ł u ­
pem;

o Polskę silną na zewnątrz  
nie zaborem cudzych ziem 
lecz/ p rzy jaznym i stosunkami 
ze wszystk im i naszymi sojusz­
n ikam i" .

O taką Polskę w a lczy ła  w 
k ra ju  pod przewodem Polskie j 
P a rtii Robotniczej wszystkie 
patriotyczne s iły  skupione we 
froncie narodowym. O taką 
Polskę, we wrześniu 1943 ro ­
ku, pod Lenino, ruszy} w  bój 
żołnierz I D y w iz ji Kościusz­
kow skie j, ram ię  w  ram ię z 
żołnierzem A rm ii Radzieckiej 
grom iąc h itle row sk ich  na­
jeźdźców. ,

M inę ło  10 lat. Budujem y w 
Polsce socjalizm. Realizujem y 
Plan 6-letn i, k tó ry  spraw i, że 
„w  szybkim  tempie odrobione 
zostanie nasze gospodarcze i 
cyw ilizacy jne  zacofanie“ , k tó ­
ry wysunie nas na jedno z 
czołowych m ie jsc wśród k ra ­
jó w  Europy i nie ty lk o  E uro­
py

B udujem y Polskę o ja k ie j 
m arzy li i o jaką  w a lczy li 
tw órcy i przywódcy ZPP, ca­
łe patrio tyczne wychodźstwo 
polskie w  Zw iązku Radzie­
ckim .

10 rocznicę I  Z jazdu ZPP 
obchodzimy w  w arunkach peł­
nego zwycięstwa m yś li p o lity ­
cznej ZPP, zbieżnej z progra­
mem Polskie j P a rtii Robotn i­
czej wyrażającej najgłębsze 
interesy mas pracujących Pol­
ski, całego narodu polskiego.

S T A N IS ŁA W  PT RA

nic ich nic inler t  .
f1 ~ i ( ¡ i

Em igracy jn i  ” T, się 
wciąż jeszcze r7n?żc,u'
iv ie lk ich p o litykó w  1 rz4' 
stanu, dają wszystka -u-
dom rady i wskazow >
pominając, że są . polset 
nymi agentami tvr °Ql ¡ Ł a ja l i  
cudzej po lityk i,  *
m i kurz  10 przedsio v '  
korytarzach gabineto  ̂
kierskic l i  i  b iur  S;.J \ :®' 
skich. W swej głuP° nie ¿0' 
ślepieniu wyda ją  s!? c2?,
strzegąc, że naweL J w a  p0 '  
pracującego wychoaz ,  o- 
skiego, k tóra w  P ^ J  
kresie dała się cOrah
szumnym frazesom^ ^  piM

ziemie, zachodnie — wzamian częściej odwraca się ^grV3or.
za drobnostkę, za owe 250 tys 
dolarów, które m ie l i  w p ła ­
cić ich wspóln i pro tektorzy  — 
imperia l iśc i amerykańscy. Nie 
przypadkiem grasował w  tym  
czasie w  USA sam generał 
bez a rm i i  Sosnkowski, k tó ry  
chciał zyskać Polonię ame­
rykańską dla swych planów  
frymarczenia po lsk im i ziemia­
m i i przy okazji  — zdystan­
sować sreego konkurenta A n ­
dersa. k tó ry  już  poprzednio 
of ia rował Adenauerowi polski  
Szczecin i Gdańsk.

„Bezwstydny ten szwindel 
— pisze „Narodowiec"  — od­
słania ku l isy  roboty, która 
ma pozbawić naród polski  
Ziem. Odzyskanych, dać g ra j­
do łkow i londyńskiemu 250 t y ­
sięcy do larów i  przy pomocy 
Nięmiec przywrócić  rządy sa­
nacyjne w  Polsce".

Można się uśmiać z bez­
granicznej g łupoty wydawcy  
„ Narodowca", nie jakiego M i ­
chała Kwia tkowsk iego*  k tó ­
remu się wydaje , ż<& o na­
szych ziemiach może decydo­
wać-, M iko ła jczyk, Anders, 
Sosnkowski, Adenauer, czy 
jakiś  inny  bankru t  poli tyczny. 
Jest to handel p rzys łow iow y­
m i N ider landami  — na wzór  
imć pana Zagłoby, Nie w  
tym  jednak rzecz. M ichałow i 
K w ia tkow sk iem u nie chodzi 
byna jm n ie j o nasze ziemie 
nad Odrą i Nysą, gdyż by ł  
okres, gdy pierwszy chciał n i ­
m i frym arczyć  — lecz o owe 
250 tys. dolarów, które ma

wstrętem. ■■ ¡a w
akc j i  wzajemnego Pr  . 0 d<>'
snych brudów i ica j - a nl,r?
¡arową ja łm użnę z d r a ^ ^  ?0V
to m im owoln ie  «<y f  ■„rTci“ ' ^ 
ski i  Dziennik  " icVP°'t
smo to opublikoion  
miedzi młodzieży d
swego życia  i 
..starszej emigracji ■

„ i  in ," a 
.Stawia się zar~ r . .  C- .j

— pisze nieiaht —»fc>
nic,

B irm ingham  — ^  m'cZąta- 
piwo. sport i  dae ieen  rf)b a 
co starsze pokoleń e fl, ia
w Polsce? ZaYllC1;Sir i jbo r0^ i ,fi 
la się samogonka 1 ¿y
A ja k  starsze poko :ajemnlCJ ¡  
obecnie? N w  Jes. ¡eniędz' 
że poza barem ■ J  v rAi
nic go nie í?íep ^ '¿ u > ,‘- .
najmniej życie P p0i

Natomiast autor, u *  y Brad' 
in ic ja łam i P- H. • * 
ford pisze: śladeH!

, Czy mamy )s ndp
tych, którzy  %
,-świetnyrn“  Przf j ? ¿ a n k < 0 
niewaz żyją z :rmącZVC,*L 
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rzędu?" . . .  ¡d r * / ’

Oto prawdz iwy ?b ,£ i ed*tf't  
ców i  zaprzanc pjłaswe 5 
wiony przez tch uz a RĘBA. 
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I Pod adresem Zarządu Wojewódzkiego IMP  u Opolu

Nabierając glos w  naszej naradzie ag ita torów  
spółdzielczości p ro du kcy jne j w ie lu  kolegów opo­
wiadało o tym  ja k  pomagają im  w  ag itac ji bro- 
szury i książki. T w ie rd z ili oni, że broszury za­
poznają ich z organizacją spółdzielczego gospo­
darstwa i uczą rozum nie jsze j, w yda jn ie jsze j pracy 
Pa każdym odcinku wspólnego gospodarstwa, zaś 
uteratura p iękna pokazuje u ro k  i bohaterstwo 
"'spó lne j pracy d la  dobra sw o je j spółdzielczej 
gromady i całego narodu.

Kol. M ieczysław  W aw rzon ze Słaboszowa, pow.

M iechów, tak  piszą o pomocy książk i w przepro­
wadzaniu ag ita c ji: „B ardzo by łoby dobrze ko le­
żanko M arys iu , gdybyście tak  pok ie row a li pracą 
w  gospodarstwie, żeby znalazło się codziennie 
k ilk a  w o inych c h w il na przeczytanie u ryw ka  
ks iążk i przy matce. M am y bardzo piękną lite ­
ra turę . Podam W am  k ilk a  ty tu łó w  książek, które 
m ogłyby Waszą m atkę zainteresować: „P am ią tka  
z Celulozy“  N ew erly ‘ego, „Zaorany ugór“  Szoło­
chowa, „T ra k to ry  zdobędą wiosnę“  Zalewskiego. 
Gdy m atka pozna treść tych książek będziecie

m ie li m n ie j trudności w  przekonaniu je j o s łu ­
szności spółdzielczości p rodukcy jne j na w s i“ .

Zaś kolega Eugeniusz P rzyby łkow sk i z Lękowa,
pow. Ciechanów stw ierdza: „przeczyta łem  dużo 
broszur o spółdzielczości i książek o kołchozach 
w  ZSRR, w idz ia łem  także tak ie  f ilm y  ja k  „K a ­
w a le r z ło te j gw iazdy“  i to m i pomaga w  a g ita c ji“ .

N iżej in fo rm u je m y  Was koledzy ag ita torzy
0 dw u broszurach, k tóre z pewnością dadzą Wam 
w ie le  nowych argum entów  za spółdzielczością
1 pomogą w  Waszej pracy ag itacyjnej.

zaw iera jących m ateria ł pomocniczy dla kółek \  
stud iow ania  życiorysu Stalina. Nip ty lk o  J 
zresztą tow. Di osik. bo i przewodniczący i
ZW ZM P  tow C io tn p c rlik  rów rńcż to jakoś
przeoczy!. Zauważyła len ma1eria ł jednak
i koi•zysla z niego podczas szk' żenia bardzie i
w idać „spostrzegawcza“  mlod/.U■ż w Zakta-
dach Przemysłu Azotowego w Kęd;■ierzyme
i w i n n y c h za k i ada c. l i p ra ty ...

Pomoc ZW dia kółek ogranicz;■i się lym cza-
srm do częściowego zaopatrzeńlia Pow iatńw

$ ardzo szczegółowo analizo- 
przyszłe życie spół- 

ftp-i '" ' W licza l i  w ielkość obec- 
^ P ro d u k c ji,  sumowali dochody  

indyw idua lnych  go­
fr y t r st w i  zauważyli,  że c y f ry  
ćbil\ ^  p rzeciwko spól-

ćm pr.zec êż spółdzielczość pro-  
do s 3na ma Przynosić większe, 

en°dy —  j 0 słyszeli ju ż  w te-  
y (a' był to J949 r .) w ie le razy 

°Pi z B ia łe j Nyskiej.
C° Pokazało życie: czy rzeczy- 

sJ ' e cy fry  b y ły  przeciwko 
bis f le'n i ’ czy też w  oblicze- 
blart chłopów k ry ł się gdzieś 
tvi ą - na f °  otrzym acie odpo- 
Drnł z ks iążk i o spółdzie ln i 
,1., akcyjne j w  B ia łe j N y- 
K|ej*).

p ^ c ie  pokazało na tysiącach 
chi ,adów, że w  obliczeniach
się h iW z B ia fe j Ny skieJ k r y } 
SRóla • ’ życie wykazało, że 
\Vy- e' cz°ść p rodukcy jna  jest 

^o rm 3 gospodarki, choć 
cy> k iedy po raz p ierwszy

N A  T E M A T  JUTRA W S I
tra k to ry  rozpoczęły orkę na po­
lach spółdzielców z B ia łe j N y ­
sk ie j, oko liczn i chłop i m ó w ili: 
„O n i pokażą wspólną pracę, a 
m y im  pokażemy in d y w id u a l­
ną“ .

Okazało się, że chłop i z B ia łe j 
m ożliwości rozw oju  gospodarki 
spółdzielczej m ie rzy li m ożliw o­
ściam i gospodarki in d y w id u a l­
nej, nie b ra li pod uwagę tego, 
że przy wspólne j pracy, przy 
pomocy maszyn z POM i faś 
chowej pomocy agronoma, ro ­
snąć będzie szybko urodza j na 
spółdzielczych polach. O tym  
przekonano na początku A le ­
ksandra Brzezińskiego w  K o m i­
tecie P ow ia tow ym  PZPR, on z 
ko le i przekonał innych tow a­
rzyszy, a życie to po tw ie rdz iło .

Już bow iem  po rocznej wspól­
nej up raw ie  z iem i i odpowied- 
niem  nawożeniu, w  porów na­
n iu  do przeciętnych zbiorów  w 
ciągu 3 la t (1947, 1948, 1949) go­
spodarki in dyw idu a ln e j, zbiory 
w yn os iły :

żyt®1112® w  gosp. 

fVies

in dyw idu a l. 10 q 
„  11 Q
„  13 ą

. „  11 q

w  spółdzielni 20,8 q
21.6 q
13.7 q 
22,5 q

Oj s ta ją c  książkę o spółdziel- 
dow iecie się jaka 

żenita toczyła się w okó ł zało-
Pori ~ sPółdzielni, poznacie „uu 
ż szew k i“  ja k  kszta łtow ało się 
-■ le w  spółdzielni

od

siali ile  czego
\v spółdzielcy, ile  daw a li na- 

Pod poszczególne upraw y, 
j6tj ^g a n izo w a li sobie pracę — 
iain •rn słowem poznacie dzia- 
2ssi°Ŝ  8osPodarczą spółdzielni. 
nie, w ienia cy frow e są rów - 

z Przedstawione w  prostych, 
umiałych wykresach.

Jest w ie le  spółdzie ln i daleko 
lepszych od spółdzie ln i w  B ia ­
łe j N ysk ie j. N ie m ia ła  ona lep­
szych w a run ków  od ogółu in ­
nych spółdzie ln i i w łaśnie d la ­
tego je j działalność służyła jako 
m a te ria ł do nauk i w  C entra lne j 
Szkole POM i Spółdzielniach 
P rodukcy jnych  w  Ursynow ie 
pod Warszawą. Na je j błędach 
i osiągnięciach uczyli się in ­
s truk to rzy  POM i przew odni­
czący spółdzielni, k tó rzy  przy­
jeżdżali tu na kursy. Na je j

przykładzie  nauczycie się i Wy 
w iele , jeś li z uwagą przeczyta­
cie i przem yślicie to, co jest o 
te j spó łdzie ln i napisane w w y ­
m ienione j książce.

Jeśli chcecie poznać rozwój 
spółdzie ln i p rodukcy jne j na 
przestrzeni dłuższego okresu 
czasu, to przeczytajcie książkę
0 spółdzielni p rodukcy jne j w 
K a n i **). Na przykładzie  spół­
dz ie ln i w  B ia łe j N ysk ie j dow ie­
cie się o pow stan iu i um ocnie­
n iu  się spółdzielni, a na p rz y k ła ­
dzie spółdzie ln i w  K a n i poznacie 
rozw ój gospodartd spółdzielczej 
w  ciągu 6 la t. A le  pewnie^po- 
w iecie, że nie ma u nas tak ie j 
spó łdzielni, k tó ra  is tn ia łaby  6 
la t, bo przecież pierwsze spół­
dzie ln ie pow sta ły w  1948 roku.
1 słusznie. A le  w  książce o spół­
dz ie ln i „W spólny siew“  w  K an i

jest nie ty lk o  m owa o h is to r ii ] Możecie i W y za pośrednictwem
je j powstania i rozw oju  w  la ­
tach 1949— 1952, ale o perspek­
tyw ach je j rozw oju. Trzeba ra ­
czej powiedzieć, o p lan ie  je j 
rozw oju, o konkre tnym  plan ie 
rozw oju gospodarki w  te j spół­
dzieln i. Bo spółdzie ln ia w  K a n i 
ma taką swoją , 6-latkę, swój 
plan 6-letni.

Być może, że k iedy p lan ten 
powstawał, niejeden ze spół­
dzielców nie w ie rzy ł w  jego re­
alność i konkretność. Po 3 la ­
tach doświadczeń, plan ten jest 
w  pełn i rea lizow any dzięki 
zgodnej, o fia rne j pracy k o le k ty ­
wu spółdzielczego i obecnie nie 
ma obaw o jego dalsze w ykona­
nie.

Tak np. w  1951 r. p lanowano 
osiągnąć następujące zb io ry  z 
ha w produkc ji roś linne j:

żyto planowano
pszenica ozima i ja ra  „  
jęczm ień „
owies „

14 q 
14 q 
14 q 
14 q

osiągnięto T6 q
» i 4 q
„  14,5 q
„  18.1 q

P lan i jego częściowa re a li­
zacja w  zakresie p ro du kc ji ro ­
ś linne j przedstaw ia się na przy-

kładzie kłosowych, z iem niaków  
i buraków  następująco:

1949 1950 1951 1952 1953 1954 1955
kłosowe 11 13 14 15 16 18 20

| z iem niak i 120 130 140 170 180 190 200
burak i 130 200 180 190 200 210 240

Szybszy wzrost wydajności z 
ha w  dalszych latach będzie mo­
ż liw y  choćby na skutek tego, 
że do tego czasu znacznie po­
p raw i się s tru k tu ra  gleby w 
spółdzie ln i dzięki stworzeniu 
systemu trawopolnego i prze­
prowadzeniu m e lio ra c ji oraz 
dzięki zw iększonej ilości obor­
n ika, W spółdzie ln i bowiem  
bardzo szybko rozw ija  się ho­

dowla, ja k  rów nież z powodze­
niem rea lizow any jest p lan in ­
westycyjny.

W spółdzielni „W spólny siew “ 
w K an i gościł Przewodniczący 
Rady M in is trów , Bolesław B ie­
ru t. N iezapom niany to dzień 
dla spółdzielców. Przyjeżdżały 
tu delegacje zagraniczne i de­
legacje indyw idua lnych  chło­
pów z różnych części k ra ju .

R A l » i O
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Wgram i  — na fali 1322' m 
Mr^r °g ra m  d n ia  6.06, 15.25,
V ¿15 Om  OŚ c i 5.05, 6.00, 7.00,

pa’ 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
A u d y c ja  d la  w s i, .  5.20 

Dnn e r t  P o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
chn?lln a ’ 6-45 A u d y c ja  d la  w y ­
k o n a w c z y ń  p rz e d s z k o li, 6.50 
ran n a s ty k a » 7,20 M u z y ka  po- 
\vv la * 7,50 K a len d a rz  R a d io - 
Ą, ’ 8-00 M u z y k a  p o ra n n a , 8.55
2vi?ycja dla k l* V I> 9-20 Mu~ 
U v ro z ry w k o w a , 9.30 M in ia -  
stri k a m e ra ln e  na  zespó ł in -  

Ulń e n tó w  d ę ty c h , 9.50 P rz e r-  
H i g l0,5^ A u d y c ja  d la  k l .  I - I I ,

M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i, 
, G łos m a ją  k o b ie ty ,  12 15 
8r>A> sW ojską  n u tę “  — g ra  Z e - 

H a rm o n is tó w  J. S tec ia ,

*1.45
'•Ha

A u d y c ja  d la  w s i, 13.00
ta ń c z y  i  ś p ie w a “ , 13.15 

’•TVrfy ^ a ro z ry w k o w a , 13.30 
fo n 0d2ł m u;zy c y  p rz e d  m ik r o -  
Dra m '* : A . G a w ro ń s k a , — so- 
t e. n> W . K rz y ż a n o w s k i — fo r -  
l 3ł,  •» P. Ł ob o z  — a ko m p a n ., 
ęjjg P rz e rw a , 15.30 A u d y c ja  
Mo- d z ie c i» 16.20 S z tc g a re n k o : 
S v '1a U k ra in a  — K a n ta ta -  
0 ,,, f ° n ia  w  w y k .  P a ń s tw . 
(*u,j S y m f. U S R R , p . d . R a- 

K a p e li ..D u m k a “  o raz  
Ki! . Io w , 16.50 G los  m a ją  k o -bii 17.00'
\vi' Spiskich“  —

'
11,

Z w ią z e k  P a tr ig -  
pog. m g r

G ó ry , 17.20 K o n c e r t

R * * ł .
O rk . M a n d o lin is tó w  

łó d z k ie j  P R  p. d. E.
18.00 N a s z e ro k im  

ce 'ec ie - 18.15 P o p u la rn y  k o n -  
s o lis tó w , w y k o n a w c y :.  J. 

ęja R y ń s k i — fo r te p .,  J e rz y  
ki r r y lu k  ~  H et, 18.45 „ K a r t -  
\v jad P a m ię tn ik a “  — ode. opo- 

n ia  J * O p o czyń sk ie g o , 
,S J  K o n c e r t  O rk . P R  p. d. 
WS| ta c k °n ia ,  19.45 A u d y c ja  d la  
\Vq ’ • 2°-"8 W ia do m o śc i S p o rto - 
lUrt 2i).34 R u m u ń s k a  m u z y k a  
4o, 28.45 O d p o w ie d z i fa l i
\v’ ,!;°0 K o n c e r t  C h o p in o w s k i 

P io tra  Łoboza , 21.30 
bion rta ż  ł i t e r a c k l» 21.45 U lu -  
Sev ® m e lo d ie  — w y k o n a w c y  
Rki p R A l.  N o a k , A . C ze r- 
23,3« ‘■2.15 A u d y c ja  l ite ra c k a , 

^ u z y k a  ta neczna , 22.43 
Wh Kfl, m u z y k a  k a m e ra ln a  — 

.z ® ie ń s k i; W a r ia c ja  na 
Krau-1?1 s m y c z k o w y  w  w y k .  
c2k n ,°W skieSo K w a r te tu  S m y - uwego.

„Kulturalne“ rozrywki
Wiadomo, że f i lm  stanowi 

ku l tu ra ln ą  rozrywkę.
In n y  widocznie pogląd na  , fę 

sprawę m ają n iek tórzy  młodzi 
ludzie z Trzeszczan pow. H r u ­
bieszów, wo j.  lubelskie. Z w ła ­
ściwą sobie pomysłowością uroz 
maicają oni pobyt na seansie 
f i lm o w y m  n iew yb rednym i roz­
ry w k a m i  ja k  m. in .:  strzelanie 
grochem do na jb l iże j siedzą­
cych w idzów, puszczanie# na 
ekran „zajączków...",  tow a rzy ­
skie rozm ówki itp.

W tych chuligańskich poczy­
naniach przodują: k ie row n ik  
kina, Swatowski, Z y g f ry d  Ł a ­
c ińsk i— amator od ,:zajączków “  
oraz trak torzyśc i Banasiak i  
Mis iura.

Już na jwyższy epas aby to ­
warzysze z ZP Z M P  w  H ru b ie ­
szowie postarali się o z lik w id o ­
w anie chuligaństwa w  trzesz- 
czańskim kinie.

wg. korespondencji 
uczennic Lic. Ogólnokszt. 

w  Hrubieszowie

książki znaleźć się w  te j spół 
dzieln i i poznać je j gospodarkę, 
osiągnięcia i perspektyw y je j 
rozwoju.

Zarów no temu, k to  sam pra- j 
cuje w  spółdzielni, kto  in te re­
suje się spółdzielczością, czy te- | 
mu k to  słyszał o spółdzie ln i ty l­
ko prze lo tn ie, k to  nie bardzo 
w ie ja k  to jest z gospodarką na 
wspólnym , radz im y przeczytać 
om ówione przez nas książki. Ich 
uważne przeczytanie przyniesie 
w ie le korzyści, w ie le  nauczy 
każdego czyte ln ika , pomoże mu 
zrozumieć zasady i korzyści 
wspólnej gospodarki.

w książkę ..Jozef S ta lin  — K ró tk i ż> .-iorys“  ( 
oraz. do wysian ia  w teren inst iu k c ji ZG ZM P  f  
w spraw ie stud iow ania życiorys u J S talina, f  
Zam ówiono .nadto książki beletrystyczne jak  f  
„Soso“  Bob ińskie j (zbyt późno) i ..B ruski“  $ 
Panfierowa. a in s tru k to rzy  ZW będąc w terę- # 
nie apelują do m iejscowych nauczycieli, aby f  
pomagali k ie row n ikom  kółek v sporządzaniu l  
konspektów, w doborze m ateria łów  O statn io t  
ZW, który, dotychczas nie w idz ia ł potrzeby i

*) W . J e z io rs k i — J. K o w a ls k a  — 
E. P o d g ó rn y  — „S p ó łd z ie ln ia  p ro ­
d u k c y jn a  „B ia ła  N y s k a “  W y d . 1951 
ro k , P W B iL , s tr . 112, cena 6.50 zt.

**) D. B r u l l  — „S p ó łd z ie ln ia  p ro ­
d u k c y jn a  „W s p ó ln y  s ie w “  w  K a n i" .  
W yd . 1951 r . P W R iL , s tr .  188, cena
10,20 z).

liczne kó łka  stud iow ania Jego życia i dziel, 
pragnąc poznać Jego nauk i i wskazania, po- 

. glębiać w ten pposób sw oją znajomość m ark- 
\  s izm u-ien in izm u.
¿ W w o j, opolskim  powstało około 100 "kółek,
i  k tó re  obe jm ują  ok. 6.509 młodzieży. Zarząd 

W ojewódzki ZM P  w  Opolu, Wiele Zarządów 
^ Pow ia tow ych — słabo jednak in te resu ją się 
i  pracą tych kółek, za mało udzie la ją  im  kon- 
^ k re tne j pomocy.
¿ Tak więc k ie row n icy  kółek w  pow. nyskim ,
 ̂ p rudn ick im , w Zakładach Przemysłu Azoto- 

l  wego w Kędzierzynie i w ie lu  innych — pra- 
$ cu ją  „na w łasną rękę“ . B rak  im  op iek i i po- 
i  mocy — sami szukają metod szkolenia, sami 
¿ usta la ją k ie runek pracy.
^ W iele innych fa k tó w  świadczy o tym , że 
^ Zarząd W ojewódzki ZM P  w  Opolu m im o obo- 
^ w iązujących wskazań V I I I  P lenum  KC PZPR 
^ — zaniedbał opiekę nad pow sta jącym i kot- 
f  kam i stud iow ania  życiorysu S ta lina , za mato 
t  pracow ał nad rozw inięciem  in ic ja ty w y  m ío -— urządzania sem inariów  ani konsu ltac ji d la #  
t  dzieży, w  niedostatecznym stopniu k ie row a ł k ie row n ikó w  kółek — zaplanował zorganizo- #

wanie w o jew ódzkie j narady k ie row n ikó w  # 
kółek. #

Czas już  najwyższy, towarzysze z ’ Z arządu#  
W oj. ZM P w Opolu, w pełni wprow adzić # 
w  życie w ytyczne S ekre taria ty  ZG ZM P  # 
w  spraw ie zapoznawania młodzieży z życiem ? 
i działa lnością Józefa Stalina. Trzeba wzm p- # 
enić pracę z k ie row n ika m i kolek — przepro- f  
wadzać narady, konsultacje, organizować dla t  
n ich pomoc w  szkoleniu, otaczać wszcchstron- # 
ną opieką pracę zespołów, współdziałać w po- # 
w staw an iu  nowych kółek. f

N ie rozw ijan ie  p ięknej in ic ja ty w y  m łodzie- f  
ży, p ły tk ie  i bezduszne trak tow an ie  dy re k - # 
ty w y  k ie row n ic tw a  organizacji w spraw ie f  
stud iow ania życiorysu Józefa S ta lina  — f  
w p ływ a  poważnie na zwężenie i zaniedbanie J 
pracy nad wychowaniem  młodzieży w  duchu f  
m arksizm u-len in izm u.

H A N N A  JA N K O W S K A  ?

# dzieży, w  niedostatecznym stopniu 
f  tym  zrywem , k tó ry  zrodził się w  sercach m ło- 
i  dzieży pragnącej poznać w iekopom ne wska- 
f  zania S talina, ukazujące nam drogę w a lk i 
(  o socjalizm , o trw a ły  pokój.
# Zastępca k ie row n ika  Wydz. A g it. i Prop. 
t  ZW  ZM P  w  Opolu do spraw szkoleniowych, 
i  tow . Edw ard D rosik, dotychczas nie ma do-
# kładnych danych o ilości kółek stud iow ania
# życiorysu Józefa S ta lina  w  wojew ództw ie.
# P ow ia ty  Brzeg i Strzelce nie nadesłały jeszcze 
ł  sprawozdań, a inne pow ia ty nadesłały je
# dopiero w  ostatn ich dniach... Tow. Drosik
# n ic  praw ie  nie może powiedzieć o przygoto-
# w an iu  k ie row n ikó w  kółek do szkolenia, 
f  o treśc i i  metodzie pracy w  kółkach, nie po-
# t ra f i ocenić ich osiągnięć i  b raków . „N ie  ma
# o tym  pełnych danych“ , „n ie  nadesłano je - 
f  szcze wszystkich sprawozdań“  — m ów i, są- 
f  dząc widocznie, że tak ie  w yjaśnien ie  uspra- 
f  w ie d liw ia  go całkow icie . Tow. D rosik  „n ie

Aby Nowa Huta ruszyła w terminie...

„Wstąpiliśmy do ZMP, aby swą wiedzą, zapał i zdolności 
wykorzystać w twórczej pracy dla narodu”

M y uczniow ie 7 k lasy szkoły 
podstaw ow ej z M odliborzyc, po­
w ia tu  kraśnickiego, w o j. lu be l­
skiego chcemy napisać, o u ro ­
czystym dn iu  wstąp ien ia  do 
Zw iązku M łodzieży Polskie j.

Do te j pory należeliśm y do 
organ izacji harcerskie j. W o r­
ganizacji te j dużo pracow a li­
śmy, np. przy dekoracjach szko­
ły , urządzaniu przedstaw ień, 
w ieczorków  itp . Organizacja 
harcerska przygotow yw ała nas 
do ZMP. Na zebraniach harcer­
skich d ruhna-przew odnik , I re ­
na O drzyw o j^ka zapoznawała

nas z prawem  i statutem  ZMP. 
W iem y, że ZM P, to przodująca 
organizacja młodzieżowa, wzo­
ru jąca się na bohaterskich tra ­
dycjach ZW M -u. Zw iązek M ło ­
dzieży Po lsk ie j, to bo jow y po­
m ocn ik P a rtii.

W stępujem y do ZM P, aby 
w spóln ie pracować dla dobra 
narodu, walczyć o dobrobyt i 
szczęście ludow e j ojczyzny. M y 
uczniow ie siódm ej k lasy z M o­
dliborzyc w stąp iliśm y do ZM P, 
aby swą wiedzę, zapal 1 zdolno­
ści w ykorzystać w  tw órcze j 
p racy d la  narodu; chcemy żyć

Przez plac budowy nowohut- 
n ickiego kom binatu szedł A n to ­
n i Korzeń — wysoki, krępy z 
m urarska nasuniętą na bak ie r 
czapką. Jakże in ny  b y ł otacza­
jący go plac budowy od tego, 
na k tó rym  pracow ał do niedaw ­
na. O kolice Nowego Światu. 
M D M , nie przypom ina ły tego, 
co tu w idz ia ł. Rozrzucone na 
dziesiątki k ilom e trów  rusztowa­
nia, potężne konstrukc je  stalo­
we, oszalowania fundam entów  
pod olbrzym ie hale p rodukcy j­
ne... To była tą wym arzona No­
wa Huta.

W kieszeni m a ryn a rk i niósł 
papierek, k tó ry  napawał go. d u ­
mą. Byto na n im  napisane: 
„Antoniego Korzenia kieruje  
się do pracy w  zawodzie m u ra r ­
skim przy budowie W y tw ó rn i  
Mater ia łów  . O gn iotrwa łych w 
Kombinacie Nowa H u ta “ .

*

Od tego dnia m inęło k ilk a  ty ­
godni; Korzeń pracował w  m ło­
dzieżowej brygadzie. B y ło  ich 
6-ciu. Poznali się szybko. W kró t­
ce w iedziano, że najweselszy z 
nich — K is ie l, k tó ry  s łyną ł z 
dobrych dowcipów , pochodzi ze 
wsi, gdzie pracow ał u ku łaka , 
tak  samo zresztą ja k  i in n i 
członkow ie brygady: Koza, Kłos, 
G órsk i i Tarsa — p ierw si ucze­
stn icy brygad SP budujących 
Nową Hutę.

Teraz, k iedy s tw orzy li własną 
brygadę należało w ybrać je j 
k ie row n ika . Został n im  Korzeń 
— dobry organizator, znawca 
nowych metod pracy.'

— Z tak im  w a rto  pracować — 
m ó w ili o n im  murarze.

Walka o front pracy
Któregoś dn ia brygada nie o- 

trzym ała  odpow iedn ie j ilości ce­
gły. Roboty stanęły. Zabrakło  
fron tu  pracy. W tym  samym 
dn iu  dow iedzie li się o śm ierc; 
Towarzysza S talina , Brygada 
mocno przeżywała ten cios. Je­
go pamięci pragnęli oddać hołd 
w łaśnie po sta linow sku — so­
c ja lis tycznym  czynem produk-

dla  idei, za k tó rą  Hanka S aw i­
cka i Janek K ra s ick i oddali ży­
cie. Za ich przykładem  chcemy j  cy jnym . A le  by ły  trudności. Bra- 
stać się budow niczym i nowrego feto cegły i zaczęło grozić nie- 
życia. Chcemy pod przewodem 
towarzysza B O LE S ŁA W A  B IE ­
R U TA  walczyć w raz z postępo­
w ą młodzieżą całego św iata o 
pokój i  socjalizm , budować 
szczęście naszej ojczyzny.

K l. V II-a
Szkoły Podstawowej 
w  M odliborzycach 

pow. K raśn ik  
w o j. Lu b lin

w ykonan ie  planu
Korzeń zw»rócił się do ko le­

gów;
—  Trzeba zbadać k to  tu jest 

w in ien, dlaczego zabrakło  ma­
teria łu .

Obok przechodził techn ik Za- 
b ie lsk i, odpow iedzia lny za zao­
patrzenie m ateria łowe. Korzeń 
zagadnął go:

— Powiedzcie nam dlaczego 
zabrakło  cegły?

—  Zaplanow aliśm y 2 tysiące 
sztuk...

— A le nam  potrzeba jeszcze 
raz tyle. D z iw im y  się, ja k  w y­
k w a lif ik o w a n y  techn ik budo­
w lany  może ta k  źle planować.

Nastała c h w ila  m ilczenia.
Obrażony Zabie lski pa trzy ł na 

chłopców zdziw ionym  wrokiem .
— No towarzyszu Zabie lski, 

nie róbcie ta k ie j obrażonej m i­
ny, ty lk o  postarajcie się o ce­
głę.

Techn ik  zn ik ł. Po dniówce 
brygada udała się na naradę 
produkcyjną. Tu po tw ie rdz iło  
się, że w inę  za b rak cegły po­
nosi rzeczyw iście techn ik  Za­
bie lski, k tó ry  bezmyślnie p lano­
w a ł m ateria ł. K ie ro w n ic tw o  od­
c inka  zobowiązało się nie do­
puścić w ięcej do podobnego nie­
dbalstwa. W  następnych dniach 
cegły by ło  pod dostatkiem .

Korzeń wstępuje 
do Partii

To by? na jw iększy dzień w  
życiu brygadzisty. Został p rzy­
ję ty  do P artii. Teraz w  oczach 
Korzenia wszystko, na co do­
tychczas nie zw racał uw agi, jak 
na coś zbjd powszedniego, zaczę 
!o nabierać nowego znaczenia. 
W szystko zaczęło być ważne, za 
wszystko co się dzieje dokoła 
on, Korzeń jest teraz odpow ie­
dzialny.

Chłopcy ju ż  dawno, zeszli z 
m uru , a Korzeń wciąż jeszcze 
pa trzy ł z wysokości budowy na 
potężny kom binat, na widoczne 
stąd miasto. B y l urzeczony roz­
taczającym się pięknem budo­
wy. Czul się je j współtwórcą. 
W ieczorem Korzeń z feałą, b ry ­
gadą w racał z kursu szkolenia 
ideologicznego. Przed wyjściem  
dogonił ich przewodniczący Za­
rządu Oddziałowego ZM P, Tom ­
czyk. Po drodze m ó w ili o w y­
kładzie, którego tematem było 
życie Towarzysza Stalina. Przy­
pom ina li sobie słowa w ie lk iego 
nauczyciela, że praw dziw ym : 
tw órcam i nowego życia są ro­
botnicy, k tórzy  budu ją  fab ryk i, 
k tó rzy  w y tw a rza ją  niezbędne 
dla ludzi dobra. A k iedy  zaczę­
to m ów ić o współzawodnictw ie, 
Tom czyk w y ją ł, z kieszeni p ła­
szcza broszurę i w yczyta ł z n ie j 
zakreślone słowa: „W spółzawo­
dn ictw o jest kom unistyczna me­
todą budow nic tw a socjalizm u 
na gruncie m aksym alne j a k tyw ­
ności m ilionow ych  mas pracują­
cych... W spółzawodnictwo jest 
tą dźw ignia, za k tó re j pomocą 
klasa robotnicza dokonać ma 
przew ro tu  w  całym  gospodar­

czym i  k u ltu ra ln y m  życiu k ra ju  
na bazie socja lizm u“ .

W tedy zrodziło  się postano­
w ienie brygady Korzenia: p rzy­
stąp im y do długookresowego 
współzawodnictwa i wezwiem y 
do p ion ie rsk ie j w a lk i m łodzie­
żową brygadę Augustyna. Na 
wspólnym  zebraniu obu brygad, 
na k tó rym  om ówiono warunk'' 
współzawodnictwa, brygada A u ­
gustyna podjęła rzucone je j we­
zwanie. W  m yśl um owy o 
współzawodnictw ie brygada K o­
rzenia m ia ła  ułożyć w  'p ie rw ­
szym okresie 80 m kubicznych 
m uru. Doświadczony m urarz 
Korzeń w iedzia ł, że aby w yko ­
nać to poważne zobowiązanie 
należy działać nie siłą, a rozu­
mem. Zaczął w ięc uczyć ch łop­
ców m urow an ia  systemem d w ó j­
kow ym .

—  Józek stanie przy k ie ln i —
tłum aczy ł Korzeń — a ty  Koza 
będziesz podawał m ateria ł. Do­
k ładn ie  uk łada j wapno, żeby się 
nie zm arnowało. s

Korzeń całą duszę w k łada ł w  
to, by wyuczyć ich na dobrych 
m urarzy.

Nowa metoda stw orzyła  moż­
liwości w yda jn ie jsze j pracy. Pa­
d ły  pierwsze poważne w y n ik i 
(160 proc. normy).

A le  w  socja listycznym  współ­
zaw odnictw ie obow iązuje zasa­
da solidarności i w zajem nej po­
mocy.

Tak rozum iał Korzeń ry w a li­
zację z brygadą Augustyna.
W iele też czasu poświęcił, by w 
tam te j brygadzie podnoszono 
wydajność, pracując nową me­
todą. W połow ie kw ie tn ia , k ie­
dy w a lka  o pierwszeństwo była 
szczególnie napięta, brygada 
Korzenia stanęła przed nieda- 
jącym i się w prost pokonać prze^ 
szkodami. .

„Jajko Kolumba"
Korzeń lu b i czytać książki i 

co przeczyta opow iada ch łop­
com w  brygadzie. Tego dnia 
brygady sta ły  na wartach pierw  
szomajowych. Podnieśli swoje 
zobowiązanie długookresowe do 
150 proc. i b y li pewni, że je w y­
konają. N ie p rzew idzie li jednak 
trudności. I  o to przychodzą 
na swój m ur, a tu nie ma 
gzymsów, k tó re  m ie li układać.
Korzeń udał się w ięc do m a j­
stra.

—  Gdzie gzymsy?
—• N ie dostaniecie.
— Jak to? Muszą być. 

inaczej nie w ykonam y naszego I cent normy, 
zobowiązania —  oburzy ł się Ko­
rzeń. A le  w idz ia ł, że n ic się nie j H E N R Y K  S T A S IK O W S K I

da wytargow ać i w ró c ił do b ry ­
gady. S iadł wśród chłopców i 
n i stąd ni z owąd zaczął im  
opowiadać o Kolum bie.

— K rą ży  wieść, że K o lum bo­
w i kazano ustaw ić ja jk o  czub­
kiem , na stole. I K o lum b to  za- 
cfanid w ykona ł *— bo pomyślał. 
N agn ió tł czubek ja jka . I m y 
tak  samo, jeś li pom yślim y nad 
tym  ja k  rozw iązać naszą tru d ­
ność to w ykonam y zadanie. N ie 
ma gzymsów? — N ie ma. A le  
gzymsy robi się z cementu i 
wody. Wodę i cement mam y, 
prawda?

— I zrob im y oszalowania w  
fo rm ie  gzymsów — podchw ycił 
Tarsa myśl Korzenia.

Praca była mozolna 1 trudna, 
ale brygada rozum iała, że jeś li 
się spóźni o jeden dzień z ro­
botą, trudno  będzie ten dzień 
nadgonić. A przecież obiecali, 
że ich ob iekt oddadzą w  te rm i­
nie.

Nadszedł trzydziesty dzień 
p ion iersk ie j w a lk i brygad. A u ­
gustyn u trzym yw a ł osta tn io sta­
lą przewagę k ilk u  procent nad 
swoim  ryw alem .

— Jak to oni robią? — zasta­
naw iano się w brygadzie Ko­
rzenia.

Tajem nica W yjaśniła się na 
naradzie p rodukcy jne j. Po skon­
fron to w an iu  s ty lu  pracy obu 
brygad okazało się, że Augustyn 
lep ie j organ izu je  pracę. Bo i na­
w iązał ścisłą współpracę z b ry ­
gadami pomocniczym i i na ty ­
dzień naprzód żądał od k ie row ­
n ika  budowy zabezpieczenia ma­
teria łów . Te doświadczenia A u ­
gustyna Korzeń przeniósł do 
sw o je j brygady. Pozw oliło  mu 
to na dalsze podniesienie w y­
dajności.

❖
Po ogłoszeniu Uchw ały Prezy­

dium  Rządu w  spraw ie te rm i­
nowego uruchom ien ia pierwsze­
go etapu budowy K om binatu  
Nowa Huta przed brygadam i 
Augustyna i Korzenia stanęło 
poważne zadanie — przyśpie­
szyć realizację te j Uchwały, zro­
bić wszystko, aby budowana 
przez nich W ytw ó rn ia  M a te ria ­
łów  O gn io trw a łych ruszyła w  
term in ie. B rygady p rzystąp iły  
do rea lizac ji tego zadania. Obe­
cnie u trzym u ją  one nadal w y ­
soką wydajność, stosują nowe 
m etody pracy, pracują o fia rn ie . 
Ich średnia wydajność m im o 
w ielu trudności u trzym u je  się 
ostatn io • na poziomie 170 pro-
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Od te j c h w ili śledzi ją  w zrokiem . 
!  rzy jem nie  jest porozm awiać tak  o n i-  
c?-'Vm, beztrosko. N ie przyzna łby się, że 
1Tlu zależy na tym , żeby się do niego 
zwróciła. Sam do n ie j nie podchodzi; 
czeka. Oczekuje le j c ieple j, przyjaznej 
o ie lod ii je j g łosiku. Oczekuje uśmiechu. 
^Postrzega ze zdziw ieniem , że p rzyw ią - 
zuje do tego jakąś wagę. Czyżby tak 
l °zm iękną ł w  ciągu paru tygodni...

S łowa i  uśmiech an ek tu je  Gandera. 
5,aP iński dobrze w idz i, ja k im  w zrok iem  
Gandera na nią  pa trzy : to spojrzenie 
zakochanego! N iech sobie będzie zako- 
, , any, niech i Danusia sobie kocha 

andęrę. Sym patyczna sroka i dobrze 
j 1̂  czu.i.e w  je j tow a rzys tw ie  pośród te j 
°do\vatej a tm osfery. T ow arzystw a swe- 

Danusia m u nie skąpi. 
r Poświęca m u codziennie jedną prze-
hvó- Pozostały j ej czas należy do ko le - z g r*1
Ni,i?.nrjk, a przede w szystk im  do Gandery. 

le będzie się o n ią  sp iera ł z G anderą!
Mówmy sobie ty, dobrze? To wy­

godni e!
clv .^^ń sk i czuje szczerą przyjemność, 
2 °c wielu kobietom mówił już ty, bez 

stanowienia, bez zaproszeń, 
j. ~~ Wiem, że jesteś bardzo osamotnio­
ny... N ie masz przyjaciół.

Tak, to osam otnienie jest próbą jego 
sił. P róbą jego wartości.

—  N ie  rozum iem . O ni cię po prostu 
nie lub ią . Spraw ia im  przyjem ność, gdy 
w idzą tw o je  p rzyk re  położenie. Ja nie 
jestem  taka !

—  Przestałeś palić? — py ta  kiedyś.
Zauw ażyła! N ie p a li ju ż  od przyjazdu.

Po prostu n ie  ma pien iędzy na papie­
rosy.

— N ie mogę. Leka rz  zabronił.
Ona d z iw i się; in te resu je  ją  nieznana 

choroba. Trzeba się w jrkręcać.
W yp y tu je  go o jego poprzednie losy, 

o czasy w o jn y .,N o , tu ta j jest w ie le  do 
opow iadania. Opowiada chętnie.

Czasami w idz i kątem  oka, ja k  obser­
w u je  ich Gandera. Czego się obawiasz, 
na iw n iaku? N ic nie zrobię tw o je j uko­
chane j! Chcę po prostu  trochę tow a rzy­
stwa. M am  na to  piętnaście m in u t 
dziennie... N ie  przeszkadzaj!

X Gandera n ie  przeszkadza.
K iedyś w raca ją  razem z w yk ładu ; do­

da tkow a przyjem ność. Zawsze w raca ł 
sam, z ty łu , uważając, by  n ie  p rzy łą ­
czyć się do nikogo, żeby im  się nie w y ­
dawało, że szuka ich tow arzystw a. Te­
raz idzie z n ią, wśród tłu m u  i  jest z te­
go zadowolony.

—- W  ogóle n ie  chodzisz na spacerj', 
W ładek?

•  — Nie. N ie m am  czasu. Uczę się.
—  A  ze m ną byś nie  poszedł?
Propozycja je s t p rzy jem na. L u b i po­

gaw ędki z tą  dziewczyną, choć to m ło­
da, g łup ia  koza... N ie jest sentym ental­
ny, ale przecie je j odruch ' przy jaźn i, 
p ie rw szy -po jego klęsce, budzi w  n im  
naw et czułość...

—  Poszedłbym. Chcesz ju tro?
Prosta, b łaha rzecz. Um awfa się

z dziewczyną na spacer. A le  jednocze­
śnie odwraca się zażenowany. Gandera 
obserwuje ich z n iecierpliwością. Hm, 
odbiera G^anderze „jego  czas“ . T rudno! 
A  czy może z S ap ińskim  się tu  ktoś tak 
patyczkuje?

M im o to obserw uje Ganderę p iln ie  
I w  stołówce, i na sali w ykładow ej. 
Tam ten się uczy, lecz co chw ila  pod­
nosi w zrok. Spogląda na Sapińskiego 
życzliw ie . Do cho le ry ! Sapiński nie 
chce, żeby G andera spoglądał na niego 
z przyjaźn ią. N iech będzie wściekły:

W ieczorem w  poko ju  W iśniewski 
m ó w i:

— Sapiński, czegoś ciągle ta k i ponu­
ry? Nie możesz pogadać ja k  człowiek? 
Jak długo m am y tu tak  mieszkać?

S tasiak aż przysta je pode d rzw iam i, 
k tó re  ju ż  o tw orzy ł, by wyjść. Gandera 
nie  podnosi głowy.

Co ma Sapiński odpowiedzieć W i­
śniewskiem u, którego ton w yda je  się 
sztucznie rubaszny?

— Czego chcesz? Zmęczony jestem, 
to  i  do gadania nie m am  ochoty.

A  W iśn iew sk i oburza się da le j:
—  Przecież samemu sobie robisz na 

złość! N ie można tak  żyć w  izolacji.... 
I  uczyć się powinieneś wspólnie. P raw ­
da, Gandera?

Odpowiedź Gandery. jest niepewna, 
wym uszona:

—  Tak. Ja ju ż  proponowałem  koledze 
Sąpińskiem u. O dm ów ił..

N ie  rozum ieją, że nie chce przyjąć 
ich łaski... W ie, że te rozm ow y będą 
też wymuszone, bo nie  m a ją  ochoty 
z n im  gadać, an i on z n im i... A  czy 
przypadkiem  nie  potrzeba m u te j sa­
motności, bo ciągle kołacze w  n im  po­
czucie krzyw dy?

— Gandera, jeże li się n im  nie zaopie­
ku jem y, gotów nie  zdać ko lokw iów !

T ym  razem nie waha się an i chw ili.
•— Zdam, n ie  bó j się, W iśn iew sk i! 

D zięku ję za pomoc.
A le  W iśn iew sk i nie ustępuje.
—  To ju ż  nawet nie chodzi o ko lo­

kw ia , Sapiński. Chodzi o tw o ją  posta­
wę wobec organizacji. Chcia łbym  z to­
bą o tym  porozmawiać.

—  Proszę bardzo — odpowiada su­
cho.

Chodzą po parku, wśród bezlistnych
krzaków  przyczajonych w  ciemności 
n iczym  skulone złodzie jskie postacie. 
Na nieb ie an i jednej gw iazdy; zim ny 
w ia tr  pędzi n isko ciemne chm ury od 
s trony lasu. Cicho. Oczy wypoczywają 
od bezustannych skoków po lin ijk a c h  
tekstu. Nareszcie nie w idz i tych ludzi... 
Oddycha peiną piersią. «

Dziewczyna wsunęła m u rękę pod 
ram ię, tak  ja k  wczoraj. T ak ja k  wczo­
ra j nie zważają na w ia tr, idą szybkim  
krok iem  w  stronę lasu. Na pomarszczo­
nej przez w ia tr  ta f l i sadzawki kołysze 
się jasna plam a; ka rtka  z zeszytu czy 
książki.

— Naprawdę jestem bardzo nieszczę­
śliwa... ■

Chce mu się śmiać z tych nieszczęść 
Danusi, lecz zachowuje powagę. Prze­
cież jest te j dziewczynie wdzięczny.

— T ak m nie m ie rz i to m iasto, to 
nędzne życie. Żadnej radości!

Pytan ie przychodzi szybko, p raw ie  
automatycznie.

— Przecież jesteś zakochana w  G an- 
derze? To nie radość?

Pierwszy raz pada to nazwisko. Ona 
przez chw ilę  m ilczy. \

— Właśnie... Tak się w szystk im  zda­
je. N ie  kocham go. Jest nudny. T a k i 
prostak! Chodzi za m ną ja k  pies...

Spogląda na nią  uważnie. Pewno, 
chłop Gandera nie może im ponować 
la k ie j m ie jsk ie j dziewczynie. Przesądy 
które w po iło  w  nią  otoczenie.

— Chcia łabym  poznać człow ieka k u l­
turalnego, inte ligentnego. N ie takiego 
nudziarza! Kogoś, k to  ma doświadcze­
nie...

—  Dlaczego z n im  chodzisz? On na 
pewno przypuszcza, że go kochasz.

— Właśnie. To m nie męczy! N ie m am  
s iły  zerwać. A  w iem , że muszę z tym  
skończyć. D latego jestem nieszczęśliwa.

G andera jest pewno bardzo zakocha­
ny, W spółczucie miesza się z pewną 
dozą iro n ii. Teraz może go ła tw o  u k a ­
rać za swoje upokorzenie. Ta dz iew ­
czyna lgn ie  do niego. P rzekona ł się już 
wczoraj. In s ty n k t w tych sprawach n i­
gdy go dotąd nie m y iił. G dyby chciał...

A le  czy w a rto  się mścić? U św iada­
m ia sobie ze zdziw ien iem , że m yśl 
o odwecie na Ganderze nie spraw ia 
mu przyjem ności. A n i na W iśn ie w ­
skim . Czy w arto? (c. d. n.)



Naczelne zadania kobiet,!M<,ra<f“.mł“*!£h!Młodzież ZSRR i krajów demokracji ludowej
lo walka o pokój i swe prawa

3 dz ień  o b re d  Ś w ia tow ego  Kongresu Kobiet
W  trzecim  dn iu  obrad Św iato­

w ego Kongresu Kobiet toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusja 
nad referatem  przewodniczącej 
Dem okratycznego Zw iązku Ko­
b ie t Szwedzkich t ir  Andreon. 
Posiedzeniu przewodniczyła N. 
Popowa — szef .de legacji ra ­
dzieckie j.

Pierwsza zabrała głos de­
legatka H o landii Van Der Pa- 
verd. S tw ie rdz iła  ona. że kobie­
ty  holenderskie pragną trw a łe ­
go pokoju. Delegatka holender­
ska m ów iła  o dyskrym inac ji ko­
b ie t w je j ojczyźnie. Kob'eta za 
rów ną  z mężczyzną pracę otrzy­
m u je  niższą płacę. Nie ma ona 
żadnych praw  jako m atka i zo­
ila .

P rzedstaw icielka F ranc ji A - 
dam oświadczyła, że ja kko lw ie k  
prawa kobiet francuskich za- 
gwarantdwańe są przez konsty­
tuc ję , władze francuskie prawa 
te b ru ta ln ie  naruszają. Place ko­
b ie t we Francj są niższe cd 
płac mężczyzn. Szczególnie cięż­
k i  jest sytuacja kobiet w prze­
m yśle w łókienn iczym  oraz w 
ro ln ic tw ie . Coraz więcej ko­
b ie t francuskich — podkreśla 
delegatka francuska — żąda za­
przestania w o jny w  V ietnam le 
i Kore i, żąda położenia kresu 
wyścigow i zbrojeń.

Obszerne przemówienie w y-

tyce, bez różnicy ras. narodo- haterskie j walce wyzwoleńczej
wosci. w ierzeń i w ieku.

Następnie zabrała głos przed­
staw icie lka In d ii N. Begum. 
Długie la ta panowania angiel­
skiego w  Ind iach •— stw ierdziła  
delegatka In d ii — pozostawiły 
ciężka spuściznę. Obecnie prze­
szło 88 proc, ludności In d ii nie 
umie czytać i pisać. Zaledw ie 21 
proc. dzieci uczęszcza do szkół. 
Zgodnie z o fic ja ln ym i danymi, 
spośród 19 przychodzących na 
św iat dzieci 5 um iera przed u- 
kończeniem 12 lat. Trzecia część 
całej ludności In d ii c ierp i na 
m alarię. Około 50 proc. zapada 
na choroby epidemiczne. Kap ita ł 
zagraniczny opanował w iele ga­
łęzi przemysłu hinduskiego. 
Zgodnie /  o fic ja ln ym i danym i 
ty lko  jedna trzecia część lud­
ności In d ii o trzym uje dostatecz­
ną ilość pożywienia, pozostali 
głodują.

Uczestniczki Kongresu ser­
decznie po w ita ły  delegatkę ja ­
pońską, która m ów iła  o walce

swego narodu i budują obecnie 
nowe życie, jest . źródłem na­
tchnienia dla kobiet innych 
k ra jów  A z ji i A fry k i,  walczą­
cych o niezawisłość narodową.

W waice o niezawisłość naro­
dową i pokój kobiety na całym 
świecie czerpią natchnienie z 
przykładu i przyjaźn i kobiet ra ­
dzieckich. które wnoszą w ie lk i I 
w kład do sprawy obrony poko- I 
ju... Kobiety radzieckie głęboko \ 
w ierzą w  możliwość współist­
nienia różnych systemów, w 
możliwość współpracy miedzy j  
narodami. Kob ie ty radzieckie z • 
entuzjazmem uczestniczą we j 
wszystkich akcjach m iędzynaro- | 
dowych, zm ierzających do u- ! 
trw a len ia  pokoju.

Przechodząc do zadań m ię­
dzynarodowego ruchu kobiet

g ó rn ik ó w  NRD
W Zw ickau odbyła się w  tych 

dniach I I  konferencja m łodych 
górn ików  NRD, w  k tó re j wzię­
ło udzia ł 300 przodowników  p ra ­
cy z różnych kopalń. Tem atem  
konferencji by ły  sprawy podnie­
sienia wydajności pracy, lepsze­
go wykorzystania sprzętu tech­
nicznego. w a lka  o wykonanie 
planu. Na kon ferencji obecni 
by li również znani górn icy NRD, 
laureaci nagrody państwowej, 

i A d o lf Hennecke i A lfre d  Bau- 
i mann.

Na zakończenie kon ferencji 
udekorowano 84 najlepszych 
m łodych górn ików  medalem ..Za 
w yb itne  osiągnięcia w  rea liza­
c ji p ięc io la tk i“ . Wśród w yróż­
nionych była m. in. brygada 
młodzieżowa z kopalni „M a rt in

przygotowuje się do Festiwalu Młodzieży i Stelssttf
ZSRR nu 1 innych rep ub lik  związko-1 go Festiwalu M łodzieży. W

W  Zw iązku Radzieckim  o d - ! 
byw ają się e lim inac je  mlodzie-

wezmą udział w  IV  Św iatow ym  
Festiwalu M łodzieży i Studen­
tów w  Bukareszcie.

m iastach i wsiach, w szkołach 
zakładach przem ysłowych od-

wych.
Przed kom is ją  konkursow ą

w ystąp iło  b lisko  100 m łodych j byw ają się zebrania, na których 
¿owych am atorskich zespołów j śpiewaków i s tudentów  konser- j om awia się znaczenie Festiwa- 
artystycznych. Najlepsze z n ich w a to riów  oraz solistów teatrów  | lu oraz sposoby uczczenia go

operowych.
Bogaty program  przygotow ują  

! do fes tiw a lu  tancerze. Przeszło
Uczestnicy e lim in ac ji wystę­

pują w  salach koncertowych 
M oskwy przed ju ry  sk łada ją­
cym się z w yb itnych  a rtys tów  
radzieckich. K oncerty  świadczą 
o niewyczerpanych rezerwach 
m łodych ta len tów  w  K ra ju  Rad. 
Dobrą szkołę gry  w ykaza li m ło­
dzi pianiści. Większość biorą-

i twórczą pracą. Do prezydenta 
R epub lik i A. Zapoto(;ky‘ego i 
do KC Czechosłowackiego Tżwią-

39 różnych tańców  zademonstro-1 z ku M łodzieży nadchodzą z
całe i R epublik i m eldunki o zo­
bowiązaniach produkcyjnych, 
podejm owanych przez m łodych 
budowniczych socjalizm u. Tak 
np. wszyscy członkow ie Czecho­
słowackiego Zw iązku M łodzieży

IIoop“ , k tóra dzięki stosowaniu cych udzia ł w  konkurs ie  odzna 
doświadczeń M iko ła ja  Rosyj- i cza się wysoką k u ltu rą  arty-
skiego wykonała pian czerwco- 

\ wv już dnia 28 maja br. M łodzi 
górnicy zobowiązali się do w y - 

| rąbania dodatkowych 40 m etrów  
| chodnika ną cześć 60 rocznicy u- 

rodzin W altera U lb rich ta , przy-
Eugenia Cotton ośw iadczyła: : padającej w czerwcu br
M usim y walczyć o zawarcie na i — - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
spraw ied liw e j podstawie rozej- 1 
mu w  Kore i i o zaprzestanie

styczną. Repertuar ich obejm u­
je u tw o ry  kom pozytorów  ro sy j­
skich, radzieckich i innych. Ju­
ry  s tw ie rdz iło  wzrost kunsztu 
artystycznego u m łodzieży p rzy­
byłe j z różnych krańców  ZSRR. 
z A rm en ii, Estonii, Usbekista-

kobiet japońskich o niezawi- w° jn y  w  tym  kra ju . M usim y
stość k ra ju , o pokój. Następnie 
przewodnicząca Federacji Ko­
biet Egipskich. Nabravi, prze­
kazała uczestnikom Kongresu 
gorące pozdrowienia od kobiet 
egipskich. '

Kongres przystąp ił następnie 
do om ówienia 2 punktu porząd-

zdecydowanie występować na I 
rzecz pokojowego uregulowania

Obrady 29 Zjazdu G6I w Paryżu
W niedzielę 

się w  Paryżu
bm. rozpoczęły ¡ wego przekracza w  c h w ili obce- 

obradv X X IX  - nej 1909 m ilia rd ó w  frankó w . W
ptobiem u niem ieckiego w  dro- ; Z jazdu Powszechnej Konfedera- październiku 1952 r. było we 
dze rokowań m iędzy czterema c ji P racy (CGT). Na zjazd przy 1 Ł’------ *’ *— — **-----*-

słuchane z dużą uwagą w ygło- ! ku dziennego: „W y n ik i
s ilą  wiceprzewodnicząca Św ia­
tow e j Dem okratycznej Federacji 
K ob ie t Eugenia Pragicrowa.

Mówczyni s tw ie rdz iła  ni. in.:
Jestem szczęśliwa, że ojczyzna 

m oja nie zna hańby dyskrym i­
nac ji człowieka.

Polska Ludowa jest krajem , 
w  k tó rym  pełne i rzeczywiste 
rów noupraw n ien ie  kobiety jest 
faktem . Po objęciu w ładzy przez 
lud  wprowadzono w  życie zasa­
d y  całkow itego rów noupraw n ie­
n ia  kobiet w  dziedzinie po lity ­
cznej. ekonomicznej, społecznej 
i ku ltu ra lne j.

Po om ówieniu wspaniałych o- 
siągnięć kobiet w Polsce Ludo­
w e j. Eugenia Pragicrowa o- 
świadczyła:

Program naszych zadań, dy­
skutow any tu ta j na Kongresie, 
obejm uje najważniejsze zagad­
n ien ia  /  dziedziny praw  po litycz­
nych, ekonomicznych, socjalnych 
i  ku ltu ra lnych . Możemy śmiało 
tw ie rdz ić , że program  ten sta­
now i istotną K artę  P raw  K o­
biet, gw arantującą ca łkow ite  
rów noupraw n ien ie  kobiet, tak

per­
spektywy akc ji kobiet w  obro­
nie pokoju oraz interesów ko­
biet i dzieci“ . Referat w tej 
spraw ie w ygłosiła powitana 

j hucznym i oklaskam i Eugenia 
i Cotton.

Eugenia Cotton podkreśla, że

w ie lk im i m ocarstwam i, w  duchu 
poszanowania uk ładów  pocz­
damskich. Idea zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma w ie lk i­
m i m ocarstwam i, paktu, k tó ry  
u trw a liłb y  pokój i o tw orzy ł 
szerokie perspektywy dia współ-

było 2500 delegatów.
Najstarszy francuski działacz 

związkowy, Gaston M cnm ous- 
seau odczytał sprawozdanie B iu ­
ra CGT

Sprawozdanie stw ierdza, że w  
okresie od X X V I I I  Z jazdu CGT.

w a li oni podczas e lim inac ji.

Chiny
W zw iązku ze zbliżającym  się 

Św iatow ym  Festiwalem  M ło­
dzieży i S tudentów  młodzież 
chińska przeprowadza, w ra ­
mach prac przygotowawczych 
e lim inacje  zespołów artystycz­
nych i najlepszych solistów.

W Pekinie odbyw ają się o- 
becnie .e lim inac je  zespołów i 
solistów, m uzyków  i tancerzy 
spośród których najlepsi pojadą 
na festiwal. Zapoznają on: 
przedstaw icie li młodzieży wszy­
stk ich k ra jó w  z bogatą ku ltu rą  
i sztuką narodu# chińskiego.

Młodzież Chin przygotow uje 
na Festiwal wystawę o osią­
gnięciach narodu chińskiego w 
budow nictw ie gospodarczym i 
ku ltu ra lnym  oraz o udziale m ło- 

w tym  budow nictw ie  
ilu s tru ­

jące życie m łodzieży ch ińsk ie ;

tłach ochotniczych pracuje * c 
tnzjazm em  na budowach zło ‘ 
w.ych obok 1.400 studentów 
lifechniki i 60 brygad studt-n 
k ich In s ty tu tu  Nauk Eli0. 
m icznych i Planowania 1 
W. I. Lenina. h

W  Bukareszcie na budowa« 
m łodzieżowych pracują 
132 brygady, obejm ujące po-1“ 
17 000 studentów. .

studentów pod 
loarta

Brygada
row n ic tw em  .......... „
przepracowała dotychczas • 

eh >"u 
Nie-

budowach m łodzieżąwyer 
godzin ochotniczej pracy, 
dawno została ona o g ło s z ą  
przodującą brygadą 
wą Bukaresztu i za wspan «■ 
sukcesy otrzym ała Sztandar 
M iędzynarodowego Związku 
dentów.

Wespół z młodzieżą rumun»*^ 
aktyw m e przygotow ują s1̂  . 
IV  Światowego F estiw a lu  !

dzieży
P Wygotowano album y

F ranc ji 690 tys. ca łkow ic ie  i 
2.500 tysięcy częściowo bezro­
botnych.

Masy pracujące F ranc ji pro- i oraz zbiór pieśni nowych Chin 
wadzą pod k ie row n ictw em  w  tłum aczeniu na różne języki. 
CGT uporczywą w a lkę  s tra j-

tym , aby
poza w a lką  o swe prawa kobie- i Pa i;tu pokoju, o zakaz broni 
ty na całym  świecie m ają do atomowej, bakterio log icznej i
spełnienia inne niezwykle ważne 
zadania. Do zadań tych należv: I 
w a lka o utrzym anie pokoju, i 
wałka w  obrome dzieci, o p o  ! 
lepszen.e w arunków  ich życia, 
o wychow yw anie ich w  duchu 
demokratycznym .

Eugenia Cotton przedstaw iła 
wspan ia ły obraz w a łk i kobiet i 
różnych k ra jó w  o pokój, prze- j 
c iw ko toczącym się wojnom , a ! 
w  szczególności przeciwko woj-1 
nie w Kore i, o zawarcie paktu : 

.^pokoju m iędzy pięcioma w ie lk i- I 
' m i mocarstwami.

pracy między narodam i, jest j k tó ry  odbył się w  m a ju  1951 
bliska i drega sercom m ilio - wyraźnie u ja w n iły  się, sku tk i 
nów mężczyzn i kobiet. Zadanie | p o lity k i zdrady interesów naro- 
wszystkich kobiet polega na i dowych. upraw ianej przez stale 

walczyć o zawarcie zmieniające się rządy reakc ji i 
woźny. Budżet w o jskow y wzrósł 
z 171 m ilia rd ó w  fra n kó w  w  1S46 
roku dn 1.324 m ilia rd ó w  fra n ­
ków w  1953 r. Nawet według o- 
fic ja ln ych  danych, wskaźnik cen 
wzrósł w  tym  okresie z 481 do 
2609. D e ficy t budżetu państwo-

innych rodzajów  broni masowej 
zagłady.

Jednym z podstawowych za­
dań kobiet jest w a lka  o nieza­
wisłość narodową, o prawo każ­
dego narodu do decydowania o 
swym  w łasnym  losie oraz w a l­
ka o to, aoy rządy b ron iły  su­
werenności narodowej swych 
k ra jów  i respektowały n iezaw i­
słość narodową innych kra jów .

Dla rea lizac ji w ie lk ich  zadań, 
które dyk tu je  nam obecny Kon­
gres i które są tak b lisk ie  ser­

kową przeciwko zamachom 
reakcji na ich stopę życio­
wą. W  ciągu 1952 r. odby­
ło się we F ranc ji 1800 s tra j­
ków, 7 k tó rych  119!» zakończyło 
się ca łkow itym  lub  częściowym 
uwzględnieniem  postulatów  
s tra jku jących .

W iele m iejsca poświęca spra­
wozdanie spraw ie jedności dzia­
łania francusk ie j k lasy rob o tn i­
czej. dzięki te j jedności bowiem 
można wyw alczyć zmianę obec­
nej p o lity k i rządu.

Czechosłowacja
Młodzież czechosłowacka żyje 

przygotowaniam i do Sw iatowe-

M łódź lożowego wydobyć da l­
szych 7 tysięcy ton ponad plan.

Rumunia
Na w ie lk ich  budowach ku lfu - 

ra ino-sportowyeh w Bukaresz­
cie, ram ie przy ram ieniu z m ło ­
dym i robotn ikam i, uczniam i i 
brygadzistam i, pracują studenci, 
wnosząc z zapałem swój w kład 
do szybkiego zakończenia budo­
wy obiektów  Złotowych.

Ponad 2.509 studentów U n i­
wersyte tu im . C. I. Parhona, 
zorganizowanych, w  58 bryga-

pracujący w sta low n i im . Lem 
na w P ilzn ie  b iorą udzia ł we 
w spółzawodnictw ie socjalistycz­
nym ku czci Festiwalu. M łodzi 
górnicy z kopaln i „K o n ie w “  w 
D rżinow ie w ykona li na 14 dni 
przed term inem  swe zobowią­
zania produkcyjne, dając 3 ty ­
siące ton węgla ponad pian.
P ostanow ili oni do dnia rozpo- I dzieży i S tudentów kompoz>’ rl’ 
ozęeia Światowego Festiwalu \ ~i y  ¡' plastycy rumuńscy.

pozytorzy napisali już około 
pieśni w zw iązku z m a jąc}111 
odbyć Festiwalem.

^  y
Rum uński K om ite t do Spf® 

Sztuki zorganizował w 
przygotowań do . b w ia 7.irien- 
Festiwaiu M łodzieży i , ■„•«,
tów  . konkurs „M łodego a:' l0 l u. 

We wszystkich teatrac. ^  
kareszl.eńskich rozpoczął 
pierwszy etap konkursu.

Zdobywcy pierwszych n? 
wezmą udział w finałach. 
odbędą się w końcu teS° 
siąca.

20 czerw ca u p ły w a  te rm in  
s k ła d a n ia  p o d a ń  

o p rzy ję c ie  na s tu d ia

Wilająr. IV Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów

M ło d z i  s p a w a c z ©  z P a - F a - W a g u
wykonują dziennie 5 krat da wagonów ponad s&n

Brygada spawaczy Z o fii Ada- ! łam ywać oni niejedną trudność, i sywne 
mowicz z Pa-Fa-W agu dla ucz- J spowodowaną opóźnionym i d o - '
ezenia IV  Światowego Festiwa- | stawam i m ateria łów . Gdy nie uroczysk ku wąskich'. Zg«>* 
lu M łodzieży i S tudentów po- dostarczono im  no. blach do- I uchw al»  Prezydium  W oje"

na
prace m elioracjo n ¡

5 tysiącach hektarów  0 r,- zgodnie.

w  prawodaw stw ie ja k  i w prak- 1 skieh. k tóre bra ły udzia ł w bo-

com kobiet całego świata, nie- 
M ów iąc o udziale kobiet w ' zbędna jest jedność. W łaśnie

dzięki jedności osiągnęłyśmy te 
sukcesy, o których m ówiono na 
naszym Kongresie. Jeśli zacieś­
n im y naszą jedność, osiągniemy 
nowe sukcesy.

walce narodowo - wyzwoleńczej 
ludów ko lon ii i k ra jów  zależ­
nych Eugenia Cotton ośw iad­
czyła: P rzyk ład kobiet chiń-

Terror I oszustwo psdczas wyborów we Włoszech
W edług o fic ja lnych  danych, w ) n ia ł żywność za zaświadczenia | konnicy glosowali na podstawie 

dn iu  i bm. w  całych Włoszech I upraw nia jące do głosowania. | fa łszywych 7,aśwładczeó iekar- 
Rlosowało przeciętnie 82 proc. j W A nd ria  m iejscowy ksiądz ! skieh zamiast chorych przeby­

wających w szpitalach. W mie- 
. . . . . .  - śćie Frosinene dbjdutowany cha-

w  po.udniowej z.as_części W łoch ; ce do głosowania, ponieważ od- decki Fanełli, gwałcąc obowią-
m ó w ili oddania głosów na cha- !

K a n d y d a c i na I  ro k
do szkó i w yższych  na ro k  a kad e ­
m ic k i 1953/54 p o w in n i w n ie p rz e ­
k ra c z a ln y m  te rm in ie  do d n ia  2fl 
cze rw ca  1933 r. z ’ ożyć  podan ia  o 
p rz y ję c ie  na s tu d ia  wyższe w  .po­
w ia to w y c h  (m ie js k ic h . d z ie ln ic o ­
w y c h ) k o m is ja c h  re k ru ta c y jn y c h  
p rzy  p o w ia to w y c h  (m ie js k ic h , d z ie l­
n ic o w y c h ) rada *h n a ro d o w y c h .

Do podań  d o łą czyć  n a le ż y : a) 
w ła s n o rę czn ie  n a p isa n y  ż y c io ry s , 
b) m e try k ę  u ro d z e n ia  bądź d o k u ­
m ent zastępczy, c) ś w ia d e c tw o  d o j­
rza łośc i w  o ry g in a le , d) 3 fo to g ra - 
-'.e, e) n ad to  k a n d y d a c i pochodze ­
n ia  ch ło p sk ieg o  p o w in n i d o łą czyć

s tu d ió w  | w  za k ła d a ch  p o d le g ły c h  M in is te r -  
i s tw u  P rz e m y s łu  M aszynow ego  w y -  

s ta rczy  ta k ie  za św iadczen ie , w y d a ­
ne przez d y re k c ję  z a k ła d u  p racy ).

! bądź zaśw iadczen ie  z a k ła d u  p ra c y  
j s tw ie rd za ją ce , że te rm in , na ja k i  
i o p ie w a ł nakaz  p ra c y , u p ły n ą ł. : 

w zg lę d n ie , że k a n d y d a ta  nakaz j K w a r t a łu  b r., 
i p ra c y  n ie  o b o w ią z u je .
| Do podań w s z y s tk ic h  k a n d y d a - 
j tó w  p o w ia to w e  (m ie js k ie , d z ie tn i- 
i covvc) k o m is je  re k ru ta c y jn e  p o w in - 
j n y  do łączyć  l ia r te  z d ro w ia  k a n d y ­

data na I ro k  s tu d ió w  w ra z  z o rze ­
czeniem  le k a rs k im .

Zaznacza się. że b *a k  z a łą czn i­
k ó w  m o*e  b y ć  p ow odem  n iedo

lu M łodzieży i S tudentów po 
stanowiła, poza zobowiązaniem 
długookresowym, spawać dzięn- 
nie o 5 k ra t w ięcej do wagonów.

Po zakończeniu dn ió w k i m ło­
dzi spawacze om aw ia ją  rezu lta ­
ty swej pracy. P ostanow ili bo­
wiem  przodować w w ykonyw a

w

nlu długookresowych zobowiązań i wodowanym  nieregularną do- 
tak, aby W ydzia ł W -t mógł w ; stawą m ateria łów . Aby więc po- 
te rm in ie  zrealizować zadania I I  móc m łodzieży wykonać zobo- 

a także nadrobić 
zaległości z ubiegłego kw a rta łu .

Swe osiągnięcia dotychczaso-

dostarczono im  np. blach po- | uchwałą Prezydium 
trzebnych do wykonania kabin. | k ie j Rady Narodowej ■- ,njq 
zostali na trzecią zmianę, aby ! łym stoku, osuszone i 
przygotować odpowiedni zapas 
blachy na następne dni.

Nie zawsze jednak brygady 
młodzieżowe mogą zapobiec o- 
późnieniom rea lizac ji planu, spo

! we

za św iadczen ie  g m in n e j (m ie js k ie j)  i puszczenia k a n d y d a tó w  do egzam i-

w yborców  — 80—90 proc. y»r pół- j odebrał przemocą dwu wybor- 
nocnych i środkowych okręgach, com zaświadczenia up raw nia ją-

i  na wyspach — 70—80 proc. żujące ustawy, usiłow ał w k il-
.U n ita “  donosi o aresztowa- i decję. W Al {nervino przedsta- i ku obwodach wyborczych \vv-
ł U 'Íd I i i  rvo t*+i 1 7̂ /-. , „I I  ::  • I » , -w ie lu  członków p a rtii de- 1 w ic ie ! chadecji zasiadający w

kom is ji wyborczej schwytany 
został na gorącym uczynku w

m u
m okratycznych za prz.eciwsta 
w ien ie  się machinacjom  wybór
czym. do jak ich  uciekała się I c h w ili, k iedy w k łada ł do kie 
chadecja, a zwłaszcza kler. | szeni k ilk a  kartek wyborczych
Dzienn ik donóśi jednocześnie o 
licznych wypadkach pogwałce­
nia  ordynacji wyborczej. N a j­
w ięcej tego rodzaju wypadków 
zare jstrowano w  p ro w in c ji Bart. 
W. mieście T ran ! ksiądz w yin ie -

..U n ita “  podaje również, że 
150 zakonnic po oddaniu g ło­
sów w p ro w in c ji Reggło-Cała- 
b ria  głosowało po raz drug i w 
jednym  z sąsiednich m iast Sy- 

I c y lii.  W w ie lu  p row inc jach  za

wrzeć nacisk na wyborców 
W ys iłk i jego spełzły jednak na 
niczym.

Prasa demokratyczna podaje, 
że aktyw iśc i „kom ite tów  oby­
w ate lsk ich“ (organa propagan­
dowe A k c ji K a to lick ie j) w Fa- 
lerno w y łudza li od w ieiu w y ­
borców w  drodze oszustwa czy 
też przemocy zaświadczenia 
upraw nia jące do głosowania.

-a d y  n a ro d o w e ! o e to p n iu  w y w ią  
żv \va rv ,a  ich  ro d z ic ó w  (o p ie k u ­
nów ) z d os ta w  o b o w ią z k o w y c h .

K a n d y d a c i — te g o ro czn i abso l­
w enc i te c h n ik ó w  za w o d o w ych  l i ­
ceów peda2o ° ic z n v rh )  d o łącza ją  
p on a d to : bądź d e c y z ję  k o m is ji
p rz y d z ia łu  p ra c y  d la  a bso lw en tó w  
o z w o ln ie n iu  abso lw en ta  od o b o ­
w ią z k u  p ra c y , bądź d e c y z ję  o o d ­
roczen iu^ s k ie ro w a n ia  do p ra cy , 
bądź zaśw iadczen ie  d y r e k c j i  szko­
ły  s tw ie rd z a ją c e , że dana szkoda 
n ie  ie~t o b ję ta  us taw ą  o p la n o w y m  
z a tru d n ia n iu  abso lw en tó w .

K a n d y d a c i p ra c u ją c y  - -  abso l­
w en c i szkó ł za w o d o w ych  ( lice ó w  
-e d a e o s ic z n y c h ) z la t u b ie g ły c h  
d o łą c z a ją :

Z a św ia d cze n ie  w ła d z  c e n tra ln y c h , 
k tó ry m  dany z a k ład p ra c y  p od le ­
ca. że w  raz ie  p rz y ję c ia  na s tud ia  
wyższe* rz y z k a ia  od ro cze n ie  nakazu 
p ia c y  (d ia  k a n d y d a tó w  p ra c u ją c y c h

w.^tppnęgo.
T e r m in  s k ła d a n ia  p o d a ń  29 ć z e rw -  

na V>53 r .  n ie  m o ż e  b y ć  p r z e k r o -
c z o r y .  I

P A D  V M A  L E K A R S K IE  
K A N D Y D A T Ó W  

N A W YŻSZE S T U D IA
-Wszyscy k a n d y d a c i na s tu d ia  

w yższe w  n o w y m  ro k u  a kad e m i- 
c k im  1553/54 m a ła  o b o w ią ze k  pod­
dan ia  sie b ad a n io m  le k a rs k im .

wiązania, a k tyw  zetempowski 
pow inien zająć się sprawą tow. 
Sobieraja, k tó ry  pełni funkc ję  

zawdzięczają dobremu w y- I materiałowego. Częste opuszcza-
korzystan iu czasu pracy oraz 
trosce brygadzistk i Adamowicz, 
o sprawne zaopatrzenie w  po­
trzebne m ateria ły .

Toteż produkcja kra t do wa­
gonów odbywa się rytm icznie, 
przez co zetempowcy z. taśmy 
m ontażowej • mogą wykonywać 
swój plan zgodnie z harm ono­
gramem.

Z uporem o realizację planu 
wałczy również brygada zetem- 
powca Kazim ierza Różalskiego,
pracująca przy montażu e łe k try -

skich to  prze jaw  st
n ia jące j się w ięzi m łodz ł® ^ j0p

■ ■ m m n m ............................ .................  ..........  u »«  n .auuyua iow  p ra c u ją c y c ii sk ie  są oezp iam e.
W iW A ’ i  a V W a  ■ •  > ■% V  ■ » » « . " o h  A % V /M V » V .V iV « V .V .W .V iV iV V » , , V ,V '. V .V ń V . , I V . , ,W /« V » V ., . , iV V V V ., . V . , A

Burma ule dice pomocy amerykańsliiei

obowlazku^^wyznaczone1̂ zosdaty^6 *̂/  ̂ czny t-‘ 1̂ lokom otyw . Muszą prze-
ka żd ym  p ow ie c ie , w z g lę d n ie  m ie - ______________ __ _
ście, p la c ó w k i s łu żb y  z d ro w ia , w 
k tó ry c h  p rzep ro w ad za ne  są bada ­
n ia  le k a rs k ie  k a n d y d a tó w  na w y ż ­
sze u cze ln ie .

T e rm in  badań le k a rs k ic h  we 
w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw a c h  i po­
w ia ta c h  u s ta lo n y ' zos ta ł na czas od 
l  do 13 cze rw  ca b r. B a d an ia  le k a r ­
sk ie  są b ezp ła tne .

nie pracy przez niego powoduje 
w łaśnie nieregularne przydzie­
lanie brygadom m ateria łów , u- 
trudn ia  młodzieży realizację d łu ­
gookresowych zobowiązań.

T. F IJ S IU K  
W rocław

Dwa tysiqce młodzieży 
białostockiej wzięło udział czyn młodzieży Białe® 

w melioracji bagien 
kuwaskich

Od dłuższego juz  czasu w  
w o» białostockim  trw a ją  in ten-

ne łąk i zostaną zam ienio ś > 1{ 
potężny, nowoczesny 0 
hodowlany.

Dużą pomoc w  pracach
mŁ“

białosto<:_lio rący jnych  okazuje u‘“ ;f ¡„ty­
ka organizacja ZMP. 1 §^¡4
w y ZM P. dla uczczenia j ’  i 
(owego Festiwa lu M ło” Z 
Studentów, młodzież r 0 ’ ovVią* 
i szkolna Białegostoku ^  
zala się przepracować "  ' „ ,czcś' 
dżin na K iiw asacli, b.v ¿ytk11 
n ie j oddać chłopom do 1 
łą k i kuwaskie.  ̂ 1(5j

Praca m łodzieży biafost/^'\va' 
przv m e lio rac ji bagien

tałe ^  -ro­

botniczej z w iejską. 10
stwo pracujące KuwasoW ja- 
P7 \ r r \  mlrvH7ÍP>v RialefíO'StO
ko żywą, braterską Pr,rrę  j ovyio 
dzieży m iasta w  przeu 
wsi białostockie j.

M A R IA N  7SC- iro s « 1

Dnia 17 marca br. rząd B ur- 
tf.y oświadczył ambasadzie Sta­
nów  Zjednoczonych w  Rangoo- 
r.ie. że pięknie dzięku je za ..po­
m oc“  am erykańską i prosi, aby 
z dniem 30 czerwca br. pomoc 
ta została ca łkow icie  przerwa­
na. -Jak doszło do tego, że rząd 
burm ański zdecydował się na 
zrezygnowanie ze „szlachetnej 
j  bezinteresownej pomocy“  W u­
ja  Sama?

cyny. VV k ra ju  tym  wydobywa 
się też tungsten, cynk, miedź, 
n ik ie l, antymon, naftę, rudę że­
lazną i drogocenne kam ienie
(rub iny, szafiry, bursztyn i in ­
ne). Z na jdu ją  się tu obszerne 
plantacje drzewa kauczukowe­
go- Produkcja kauczuku w  1952 
r. wyniosła 13.000 ton.

Za panowania bry ty jsk iego  
wszystkie bogactwa k ra ju  zna­
lazły się w rękach m onopoli an­
gielskich. Pięć m onopoli (Steel

SiO dwadzieścia lał niewoli ? rothea's- Som bay-Burm a T,ea-

kolonialnsj
Burm a jest „n iepod leg łym “ 

k ra jem  zaledwie od 1947 r. k ie ­
dy  Iabourzystotvski rząd W ie l­
k ie j B ry tan ii zmuszony był o- 
głosić form alną „niepodległość., 
tego kra ju . „N iepodległość“  ta 
w yg ląda ła  w ten sposób, że zo­
s ta ły  zachowane wszystkie po­
zyc je  b ry ty jsk iego  kap ita łu  f i ­
nansowego w Burtrue. w jego 
rękach pozostały kopalme, ban­
k i i p lantacje, angielskie s iły  
zb ro jne  zachowały wszystkie 
sw oje bazy lądowe, m orskie i 
pow ie trzne  na teren ie k ra ju  i 
o trzym a ły  możność budowania 
nowych.. VVzamian za to n ie is t­
n ie jącym  siłom  lo tn iczym  Bur- 
m y przyznano... „p ra w o “  korzy­
stan ia  z le tn isk  angielskich.

W ten sposób W ie lka  B ry ta ­
n ia  usiłow ała przedłużyć swoje 
ko lon ia lne  panowanie nad tym  
zasobnym w  bogactwa naturałs 
ne kra jem .

Burm a (677.544 km kwadr, i

d ing Corporation. Burm a Cor­
poration Ltd., Burm a O il Com­
pany i Irraw a dy  F lo tilla ), opa

A ng licy  us iłow ali zaprowadzić 
v  Burm ie  stare porządki. Lud 
burm ański nie po to jednak wal 
czył z faszyzmem japońskim , aby 
z powrotem dostać się pod jarz­
mo kolon izatorów angielskich.

W kra ju  rozpoczął się okres 
s tra jków  i zbro jnych starć.

A ng licy  zorien tow ali się, że 
nie będą mogli utrzym ać swej 
w ładzy starym i metodami. Do­
szli oni do pr«rozumienia z przy­
wódcami socjaldem okratyczny­
mi w Burm ie (którym  udałb się 
po w o jn ie  zagarnąć w swe ręce 
k ie row n ic tw o ALW N ) w spra-

, . . . .  i w ie przyznania k ra jow i „n ie-
nowalo wszystkie dziedziny ty -  | podległości“ . To m ia ło w ich
ci a gospodarczego, 
władze popierały też w pełni 
m iejscowych feudałów -lichw ia - 
rzy, um ożliw ia jąc im  wyw łasz­
czenie chłopów z gruntów . W 
rezultacie 70 proc. całej ziemi 
up raw ne j znalazło się w  rękach 
garstk i 6000 obszarników. - _

W 1942 r. Burm ę okupowały | d z la n k a /ó k a ^ ło  dęTz.ybko^ż 
im peria lis tów  japoń- sociaIdemnkratvi*7rnv r/ori

Angie lskie m niem aniu rozładować sytuację 
w k ra ju  i zapewnić monopolom 
b ry ty js k im " możliwość dalszej 
eksploatacji bogactw Burm y.

Narad kontynuuje walką
Spotkała ich jednak niespo-

Burm ie „pom ocy“ . Pierwsza 
tranzakcja doszła do sku lku w 
1950 r. Burm a otrzymała' 11 m i­
lion 5w dolarów pożyczki, a A- 
m erykanie w ys ła li tam swoją 
. tis ję ekonomiczną“ ... Do B ur­
my rozpoczął się napływ  „busi­
nessmanów“ amerykańskich po­
lu jących na koncesje i inne u- j tych z likw idow ać 
prawniem ą. Zaczęły napływać 
zleżałe towary amerykańskie.
Obok monopoli b ry ty jsk ich  za­
częły działać monopole amery­
kańskie. Am erykanie rozpoczęli 
budowę na szeroką skalę ob iek­
tów strategicznych w Burmie.

m łn tangowskłch w Burm ie z a j­
m owało się przez dłuższy czas 22 
i ncrykańskich ins truk to rów .

To w łaśnie bez.pośredn.e po­
pa lc ie  Am erykanów  ’dla band 
kuominthngow.skich tłum aczy 
nam dłacz.ego wojska burm ań- 
skie dotychczas nie mogły band

W te j sytuacji rząd burm ań­
ski wniósł na obrady ostatn iej 
sesji ONZ skargę przeciwko a- 
gresji kuom intangowskie j.

Cele. dla których koła w o j­
skowe Stanów Zjednoczonych

27)
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Rząd burm ański zaczął rów- i organ izu ją  i popierają agresję
O ’/  «io I 'm J 1—., 2 r. . . 1 u m a na « n f o nríou 'rl* o cvn-znoí r\« l»n

wojska im peria lis tów  japoń 
skieh. W szystkie mieszczańskie 
partie  B u rm y w kroczyły na 
zdradziecką drogę, drogę współ­
pracy z okupantam i japońskim i. 
Jedynie kom uniści burmańscy 
podjęli zdecydowaną walkę o 
wyzwolenie k ra ju  spod jarzma 
japońskiego.

W alka antyjapońska kierowa 
na przez
nabrała charakteru 
W 1943 r. wszyscy patrioci bu r­
mańscy zjednoczyli sie w A n­
tyfaszystowskie j Lidze W yzwo­
len ia  Narodowego (ALW N ). W

ze
socjaldem okratyczny rząd ma­
rionetek b ry ty jsk ich  nie ma ża­
dnego poparcia w  narodzie.

Gdy w  początku 1948 r. rząd 
ten, na zlecenie im peria lis tów  
b ry ty jsk ich , zaczął dokonywać 
m iowych aresztowań działaczy 
komunistycznych, związkowych 
oraz innych organizacji demok-

kóm unistów  szvbkñ ! S MJld I '.,gdy ,do vvalki Pr:

nież zakupywać broń w  Stanach 
Zjednoczonych i odm ówi! ra ty ­
fika c ji układu z W ielką B ry ta ­
nią w 1943 r „  na mocy którego 
Burm a m u .i być zaopatrywana 
w  broń ty lk o  i wyłącznie 
przez Anglię.

Z każdym dniem Am erykanie 
w zm acnia li swe pozycje w  Bur- 
mie kosztem W ie lk ie j B ry tan ii.

Kuominfangowska agresja
Ze wzrostem w p ływ ów  ame­

rykańskich w  Burm ie wiąże sie 
też usadowienie w  tym  kra ju  
band kuom intangowskich.

Na początku 1950 roku po ja­
w iły  się w Burm ie n iedobitki

masoweeo d w k o  s tra .1kom i wystąpieniom  ! woi sk kuom intangowskich, roz- 
trioc i bur-’ ! C,hlo,psk’:m  zac*?t« używać w o j- ! Sromionych przez Chińską A r- 

. w  k ra ju  rozgorzał płomień j m ‘.<? Ludową. Władze burmań-
w a lk i partyzanckiej.

W marcu 1949 r. siły  demo
sic « chfciały zgodnie z prawem 
m iędzynarodowym  rozbroić i

19.000.000 m ieszkańców) jest bo- 1 1945 wybuch ło w Burm ie ogól-
wiem na jw iększym  eksporterem 
ryżu i drzewa tikowego*), za jm u­
je  w  św iecie kap ita lis tycznym  
1 m iejsce w wydobyciu  ryolfra- 
m u. 6 m-ejsce w w ydobyciu oło­
w iu  i 8 miejsce w  w ydobyciu  i

nonarodowe powstanie antyja- 
pońskie.

Gdy po k a p itu la c ji Japonii 
A ng licy  w kroczyli do Ruńmy, 
k ra j ten już  by ł wyzwolony, 
przez pa trio tów  burmańskich.

kratyczne Burm y zjednoczyły się i ln -ei'"°w a ć  żołnierzy kuom intan- 
we Froncie Ludowo-D cm okraty- j gowskich. Ci ostatn i s ta w ili jed- 

’ ' ' :_ j opór wojskom  burmańskim

W Y D A W C A ;  Z a izE K t C łń w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie )  

H E D A G IM E :  K o m i te t .  N a k ła d  
R S W  „ P r a s a " .

A D R E ?  R E D A K C J I :  W a rs z a ­
w a . A l  I A r m i i  W P  11 

T E L E F O N Y :  C e n t r . :  8-52-72.
8-S2-73. R ed  N a c z e ln y :  8-78-St. 
D z ia ł K o re s p .  i L is łó w :  S-07-82. 
R e d  n o c n a :  C e n tr .  D S P  8-22-01. 
w e w n  101 8-50-04

A D M I N I S T R A C J A :  W a rs z a ­
w a , M a rs z a łk o w s k a  8. I V  p „  
te l 8-07-11 I 8-82-51. w e w n  05. 

S K Ł A D  1 D R U K :  Z a k t .  G ra f .  
D o m  s tó w a  P o ls k ie g o " .  P rz e d . 

P s ń s tw .  W y o d r ę b n io n e

P R E N U M E R A T A  t K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h " ,  O ddz ia ł 
w W arszaw ie . S re b rn a  12

WARUNKI PRENUMERATY:
Z a m ó w ie n ia  1 w m ia ty ^ n a  p re ­
n u m e ra tę  p rz y im u ja  w szyst­
k ie  u rzę d y  pocztow e o raz  l i ­
stonosze .w  te rm in ie  do d n ia  
l ii go każdego m iesiąca po­
p rzedza jącego  o k res  za m a w ia ­
ne) p re n u m e ra ty . -  Cen? m ieś 
-  2.50 zt. k w a r t  -  7.50 zł. p ó ł­
ro czn ie  -  15 io z ł. ro czn ie  -  
30 00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
ta  p ren , za k ładow e  p rz y im u ­
ja  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H “ .

cznym, którego kierowniczą si­
łą jest Burm ańśka Partia K o ­
munistyczna. Natchnęło to ma­
sy ludowe nowym entuzjazmem 
do w a lk i z im peria lizm em  i je­
go agentami w Burm ie. A rm ia  
Ludowo-W yzwoleńcza w  y s w  r>-

i ostatecznie u w ili sobie gniaz­
do w trudno dostępnej okolicy 
Mog-Sat w południowo-wschod­
nie j Burm ie.

kuom intangowską przeciwko 
Burm ie. wiążą się z ogólną po­
lity k ą  imperializ-mu am erykań­
skiego wobec Chin. Chodzi ó 
stworzenie wokół wyzwolonych 
.spod jarzm a im peria lizn ju  Chin 
Ludowych szeregu baz w ypa­
dowych. k tóre mogłyby posłużyć 
do agresji przeciwko temu k ra ­
jo w i.

G łów ną przyczyną, dla k tóre j 
Burm a odm ów iła dalszego ko­
rzystania z pomocy“  am erykań­
sk ie j była w łaśnie rola, jaką o- 
degraly Stany Zjednoczone w 
agresji kuom intangow skie j prze­
c iw ko  temu kra jow i. Pod stałe 
wzrasta jącym  naciskiem na j­
szerszych mas narodu burm ań- 
skiego, rząd tego k ra ju  zmuszo­
ny byt zrezygnować z „pom ocy“  
am erykańskie j, zmuszony by ł 
wnieść sprawę agresji kuom iń- 
tangow skie j na fo rum  obrad 
ONZ.

M i mo różnego rod za j u m a n e- 
w ró w  inspirowanych przez de­
legację USA. V I I  sesja ONZ po­
tęp iła  agresję band kuom in tan­
gowskich w  Burm ie.

Jest to n iew ą tp liw y  sukces 
narodu burmańskiego. k tó ry  nie 
chce. aby jego k ra j by ł w y k o - 'Początkowo kuom in tingow -

. . . . .  . c<-vv było 2.090. Obecnie jest ich * . . . ,, -
bodziła cały szereg rejonów. Na I 12.000. Są oni wszyscy uzbroić- ; rzystan j; ja k °. baza dla aw antur 
wyzwolonych obszarach przepro-j n i w  nowoczesną broń a m rrv . ! plzeClW,vr> Chinom Ludowym , 

| wadzono reform ę rolną, zorga-1 kańską 
| niżowa no rady ludowe i sądy 
ludowe utworzono m ilic ję  lu - 1 om intangowcy 
douą składającą się z dzie.siąt-1 się 
ków tysięcy , mężczyzn i kobiet. ! beż

k tó ry  domaga się od rządu pro- 

Nie ulega w ątp liw ości, że k u - 1 ^  ■¡ PrZy‘
e u trzym aliby 

s;ę w  Burm ie ani jednego dnia

z innym i narodami.
Naród burm ański kon tynuu je

Wuj Sam na widowni
t „ „ „ .  . . , 1 m erykańskich samolotach Lot-

'k tó ry m i dysponują w 
Butm ;e zostały zbudowane podj rzy w trudnościach swych bry- 

I ty jsk ich

A  l  2 3 4 5 8 4-B-16060 I postanow ili

w ^  i ,  s ' 0W' w ,d ^  żn* i k ie runkiem  am erykańskich Z -  
ws/e okazję rila przeprowadza- ! cja lis tów . Jak podało D<*mo 
ma swych własnych interesów, burm ańskie ..Rangoon Daih-“
m s ta n n w i  i __. . . . .  . . u a u y

pomocy am erykańska j Nai- svvą. w a Ikę ' W f ,c?-V on o cał-
rocześnleicA --------u .ż i kow ite  wyzwolenie spod jarz-

ma im peria lizm u i feudalizm u 
o rzeczywiście niepodległą i de­
m okratyczną Burmę.

A.R.

nowocześniejsza amerykańska 
broń jest im dostarczana na a-

rowm ez udzielić i szkoleniem bojowym  wojsk kuo-

«■) D rzew o  f ik o w e  — w y b o ro w y  
g a tu n e k  d rzew a , z. k tó re g o  b u d u je  
sie o k rę ty :  n ie  to c z y  go a r.i g rz y b  
a n i ow a d y .

niebezpieczeństwa. Wiem. że .Sobek" ^ i j .
zw yk le ,g roźny  dla zaw odników  mało

W drug ie j rundzie Heniek b ije  z całej siły  
z p raw e j; pod T ille rem  zatamują się nogi, n ie­
w ą tp liw ie  jest zamroczony i... odpowiada 
rów nie  s ilnym  ciosem, po k tó rym  C hm ie lew ­
ski oma! nie usiadł na deskach. Trzecia ru n ­
da to już m łocka, obaj przeciwnicy staw ia ją  
wszystko na |edną kartę, w ym ien ia ją  s trasz li­
we ciosy. Runda ta była w yrównana, dw ie 
jednak poprzednie należały do Chm ielew skie­
go i jem u przyznano zwycięstwo.

Po te j walce głęboko odetchnąłem : plan re­
wanżu z T ille rem , 6nuty i przem yśtiwany 
przez praw ie role — w yda l pom yślny rezultat. 
Zrozum iałem  wówczas, jak  ważne jest przy­
gotowanie taktyczne i to nawet na przestrze­
ni w ie lu  miesięcy.

I S zym ura  w  f in a le

Jeszcze jeden pó łfin a ł; Szymura wchodź' 
na ring, aby spotkać się z. Norwegiem John 
senem. Johnsena znałem już, w a lczył on k.e- 
dyś z P iłatem  w wadze ciężkie j i zrem isował, 
będąc od naszego górala lżejszy o 15 kg. 
Trzeba więc uważać. Uważał Szymura, k tó ry  
o tym  w iedzia ł i cala pierwsza runda prze­
szła w łaściw ie ca łkow ic ie  na obserwacjach. 
Obaj pięściarze czekali bez końca na kontrę.

— W drug ie j rundzie musisz przejść do 
ataku — m ówię kategorycznie do Szym ury — 
przetańczysz mecz i dadzą ci przegraną.

Szymura rozgrzewa się w d rug ie j rundzie, 
k ilka  lewych prostych dochodzi do celu1 i de­
cyduje o wygranej. W trzecie j rundzie John- 
sen próbuje przedostać się na póldystans i ata­
kować hakam i. Szymurze jednak byna jm n ie j 
to »ię nie uśmiecha, znów odrzuca ryw ala od 
siebie i szachuje go „dysz lam i“ . Franek za­
k w a lif ik o w a ł się do fina łu .

P o lus  m is trz e m  E u ro py

W sobotę wieczorem długo nie mogłem za­
snąć. Czterech Polaków w  fina le  m istrzostw 
Europy! Jadąc do M ediolanu, nie m arzyliśm y
0 czymś podobnym. Nie spałem, układałem  
plany ba ta lii. Gdy wreszcie sen m nie zmógł 
śniło mi się, że sam jestem na ringu, że w a l­
czę o ty tu ł mistrza... Obudziłem  się byna j­
m nie j nie wypoczęty.

Z łożyłem poranną w izytę chłopcom. Już 
pierwsze spojrzenie w stronę Polusa upew ni­
ło mnie, że jest on n iezw ykle  zdenerwowa­
ny. W tak im  stanie ju ż  go daw no nie w i­
działem. S tara łem  się m ów ić o  wszystkim , 
ty lk o  nie o boksie —- aby zawodnicy zapo­
m n ie li o czekających ich bojach.

Dzień fina łów  rozpoczął się od wa lk o trze­
cie miejsce. Czortek i S ip ińsk i m ia ii prawo 
w nich startować, ale ponieważ czu li się źle
1 bola ły ich rece, zostali zw olnien i.

Do w a lk i f ina ło w e j sta je  Sobkow iak. mając 
za przeciw n ika Węgra Enekesa. Obaj bokse­
rzy walczą uważnie. Już jednak po p ie rw ­
szych atakach spostrzegam, że W ęgier jest 
szybszy i zwm niejszy. Zdaję sobie sprawę z.

ruchtt'

wych, lecz jeśli tra fi na boksera SZY. j,ao- 
często traci głowę i zaczyna atakować c 
tycznie, licząc w ięcej na przypadkowy ^  
przem yślany cios. Moje obawy wkrótce 
potw ierdzają. Dwa, trzy wypady k n ‘ ie. 
przynoszą- mu punkty. Dalsza wa lka ł e it ,^w- 
mai bez h is to r ii; ma ona cha rakter 'nej
n a nu « n ;n ?r7Ufir«i wiHnu-ni SOOCtZIć^nanv : nie przynosi w idow n i spodzie 
em ocji. Odrobinę lepszy był Węgier 
przyznają ty tu ł.

Na ring  wchodzi rozdygotany Polu

i jeń>u

Nie
ring  wchodzi rozdygotany ru w -- ^  

rńoże s ię  opanować, niemal słyszę la t0- 
z ę b y  s z c z ę k a ją . Jego przeciw n ik W ło c h  
nesi — to si' 
tecżnie uder
śm iało na niego naciera 
zycji. Cartonesi strzela niemal przy /;1- 
okazji, a Polus jest zupełnie b e z ra d n y  £0

silny chłopak, k tó ry  Poti p0jti,a, 
rzvć. Włoch nie boi się 1 ! «

" d l? ! nekażd«j (

jnda k°n'
skoczony nagłym atakiem , zupełnie nie 
czynić. Jednym słowem, pierwsza rund«- êJ.gZ 
czy się w ie lk im  laniem Polaka. 
temu chłopako\Vi powiem, jak ich  rad ‘ ;aea 
mu udzielić? Wreszcie gong i Polus P°
na krzesło a ja mu tak m ówię;

— S łucha j Aleks, po co właściw i*
: ¡eb¡e

do-— o id u ia j T\icrtN.cł, b-''-' vv,t* -ln'G
u do Mediolanu przysłali? Tak *a<J aZVvala 
vrhp'/ss hr»kftT>vvałG  ̂ żp aż orasa n . '¡„g t.

sywy. Zobaczysz, że będzie teraz zupełp!e

i
tychczas boksowałeś, że aż pras«? .uSj  
cię „m aestro“ , a teraz walczysz jak  noU _ do 
Gdzie ty  masz głowę? Teraz przejdz) ^ ej-en-
ataku i musisz zmusić przeciw n ika do-0irn" 

jebie P0'czej i da«sz mu taką szkołę, że en 
pamięta. . . prze­

w idzę  ja k  Polus zaciska zęby, Ja g*>r>' 
s la je  się trząść. Nie może d o c z e k a jf ^ p i ia ł  )
gu. M yślę sobie — dobrze! Ledw ie za ' ^¡pg! 
gong Polus skoczył do przodu, ? eć i\vn i' 
prze«; ring  i już by ł w  narożn iku P*_« ^jó- 
ka. Cartonesi aż się zadz iw ił; przeciw  ^
rego tak zb ił w pierwszej rundzie. 8 tk jCh

ze wszy satakować? Teraz Polus b ije  ze vv ’  ,¿lV,en ia 
pozycji, ciosy jego przechodzą w u gjo- 
.seryjne. Włoch już do końca w a' k ® riP"
wę i nawet walczy nieczysto — j“.ugiifl
gowy udziela mu napóm nien'a. „śpkaso- 
starciu Polus , wszystko oddal co z 
w ał na początku w a lk i.

— Pam iętaj A leks, że ta ru
Polus o tym  dobrze w iedzia ł. wPia ' w 

n !e m ia ł s il na tak i szybki atak )»*

nda
■awdw dru-

rąk

c ja tyw y, a w kró tce  okazało się, że ;'est

ni-ak
w

skutccZ1

u i j.11c* i •>* i i «u id iu  o«?/ * 1*8 '  * ł
giej rundzie, jednak nie wypuszczały-^ ^  IcP ^J

. -i
szdj kondyc ji n iż W łoch i f in is z u je  
niej. morne«1

Wreszcie gong. Teraz następuj 
na jbardzie j denerwujący.

Polus powraca do rogu. 0rzegra'
— Panie Felku, w ygrałem  czy “

tern? . sZykuja
Po pewnym  czasie spostrzegam, 

polską flagę.
— W ygrałeś — szepczę Polusowi. m0Żn-
— N iem ożliwe, panie Sztam, to 

we...
Już słychać glos sp ikera : _ liroDy.

Polska -  m istrzem  Europy— Polus
(c. d. n .)


